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Katedra w Wilnie
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TRZECH DOWÓDCÓW SPOD 
OSTREJ BRAMY W POZNANIU

Okrutne czasy II wojny światowej i komunistyczne represje powojenne sprawiły,  
że bardzo wielu Kresowian zmuszonych zostało do opuszczenia swojej ukochanej 

ziemi i próby odnalezienia się w zupełnie innej rzeczywistości, w Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej. Nie inaczej było z trójką dowódców Armii Krajowej 

z Wileńszczyzny, których losy splotły się ze stolicą Wielkopolski, czyli Poznaniem.

Kresowe rodziny z różnych przyczyn wybie-
rały zachodnie ziemie Polski na swój nowy 
dom. Część chciała rozpocząć życie od no-

wa i osiedlała się na tzw. Ziemiach Odzyskanych 
w województwach zachodniopomorskim i dolno-
śląskim, gdzie wszystko trzeba było budować wła-
snymi rękami od podstaw. Część nie miała wyboru 
i rozpoczynała nowy etap w życiu tam, gdzie zo-
stała „przydzielona”. Inni trafiali do Wielkopolski 
przypadkiem bądź dlatego, że mieszkał już w tych 
stronach ktoś z rodziny. Nie był to łatwy czas, jed-
nak Kresowianie się nie poddali. W nowym miej-
scu zaczęli dbać o swoje małe ojczyzny. Do Pozna-
nia, bo na tym mieście się 
skupimy, trafiło trzech 
z nich: por. Wilhelm Tu-
pikowski ps. „Wilhelm”, 
mjr Czesław Dębicki ps. 
„Jarema” i kpt. Wiktor 
Korycki ps. „Kaziuk”.

„Wilhelm”
Wilhelm Tupikowski 

był wilnianinem z krwi 
i kości. Urodził się w 1912 
roku w Wilnie, tam też 
uczęszczał do Gimna-
zjum im. Juliusza Słowac-
kiego. Następnie, w 1934 
roku, ukończył Szkołę 
Podchorążych Piechoty 
w Komorowie w stopniu 
podporucznika. W kolej-
nych latach służył w 6. puł-
ku piechoty legionów w Wilnie. Gdy w 1939 roku 
wybuchła wojna, w stopniu porucznika dowodził 
kompanią, a następnie batalionem. W 1940 roku zo-
stał zaprzysiężony w Związku Walki Zbrojnej. 2 lu-
tego 1944 został dowódcą oddziału partyzanckiego 
bosmana Jana Czerwińskiego ps. „Żuk”, przemia-
nowanego później na 7. Wileńską Brygadę Armii 
Krajowej.

Nowo powstały około 20-osobowy oddział party-
zancki rozpoczął samodzielną działalność bojową. 
Jego pojawienie się było niezwykle korzystne dla lud-
ności z okolic Puszczy Rudnickiej, gdyż w znaczący 
sposób ograniczyło napady i rabunki partyzantki so-
wiecko-żydowskiej i litewskiej. Liczba żołnierzy była 

wyolbrzymiana i skutecznie 
odstraszała agresorów. Oddział 
bardzo często zmieniał miej-
sce zakwaterowania; spędzał 
tylko dobę w danym miejscu. 
W publikacji Janusza Bohda-
nowicza „7. Brygada Wilhel-
ma. Armia Krajowa. Okręg 
Wileński” można znaleźć in-
formację, że ów oddział stacjo-
nował m.in. w Skorbucianach, 
Ternianach, Gaju, Jurgielanach, 
Zwierzyńcu, Bolesławowie, 

Połukni, Gudeł-
kach, Popiszkach, 
Świątnikach, Ro-
piejach i Mere-
szlanach.

Niestety, mimo chęci zwiększenia li-
czebności oddziału nie było to możli-
we z powodu problemów z dostępem 
do żywności, broni i amunicji. Uda-
ło się natomiast stworzyć stałą służbę 
medyczną i opiekę lekarską przy od-
dziale. Pod koniec kwietnia oddział 
liczył już ponad 100 osób i wykony-
wał zadania mające na celu przygoto-
wanie się do akcji „Burza”. Od lutego 
do lipca 1944 roku przeprowadzał ak-
cje rekwizycyjne na niemieckich od-
działach, ścierał się z wojskiem nie-
mieckim i litewskimi policjantami, 

a także odpierał ich ataki. Jednak w operacji Ostra 
Brama, czyli w walkach o Wilno, nie brał udziału.

Z powodu braku łączności ze sztabem okręgu 
i sprzecznych informacji napływających z różnych 
źródeł komendant „Wilhelm” rozformował brygadę. 
Przechodząc do konspiracji, czekał na dalsze rozka-
zy. Jednak już 18 lipca 1944 roku został aresztowany 
przez NKWD i osadzony w obozie w Miednikach 
Królewskich. Na szczęście, udało mu się stamtąd 
zbiec dzięki pomocy siatki konspiracyjnej i swoich 
podkomendnych. Podjął działalność w odtwarza-
nych strukturach Komendy Okręgu Wileńskiego 
Armii Krajowej. W styczniu 1945 roku, zagrożony 
aresztowaniem, zdecydował się wyjechać na zachód 
kraju z podrobionymi dokumentami i pod innym 
nazwiskiem. Ostatecznie wstąpił do wojska i brał 
udział w walkach pod Berlinem, gdzie został ranny 
w kwietniu 1945 roku.

Po wojnie osiadł w Poznaniu. Po upadku PRL 
wstąpił do Światowego Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej – Okręg Wielkopolska i dołączył do Śro-
dowiska „Ostra Brama” Poznań. Zmarł w 1999 roku. 
Pochowano go w grobie rodzinnym na poznańskim 
Junikowie. Wilhelm Tupikowski został odznaczo-
ny m.in. Krzyżem Orderu Virtuti Militari V klasy 
oraz Krzyżem Walecznych.

„Jarema”
Czesław Dębicki urodził się pod koniec XIX 

wieku, dokładnie w 1899 roku w Iwaszkowiczach 

Porucznik Wilhelm Tupikowski 
„Wilhelm”, dowódca 7. Brygady AK
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Brygada por. „Wilhelma”. Terniany czerwiec 1944 roku, żandarmeria 
brygadowa

Nagrobek „Wilhelma” na cmentarzu Junikow-
skim w Poznaniu
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na Grodzieńszczyźnie. Był ziemianinem 
i uznanym działaczem rolniczym. W II 
RP zasiadał w polskim sejmie jako po-
seł IV kadencji, w latach 1935-1938. Był 
także prezesem Wojewódzkiego Towa-
rzystwa Organizacji i Kółek Rolniczych 
w Nowogródku.

Szkołę na poziomie gimnazjalnym 
zaliczył w Warszawie i Odessie, a po-
nownie w Warszawie znalazł się na stu-
diach. Warto odnotować, że w czasach 
odesskich odznaczał się patriotyzmem, 
będąc komendantem drużyn męskich 
harcerskich w Odessie i Mohylowie. 
Od listopada 1918 roku walczył jako 
ochotnik w harcerskim batalionie Woj-
ska Polskiego w Warszawie.

W czerwcu 1918 awansował na podchorąże-
go 3. pułku artylerii ciężkiej. W 1919 roku służył 
w eskorcie Naczelnego Wodza. Po bitwie pod Ol-
szanicą 1 czerwca 1920 roku otrzymał nominację 
na podporucznika za „dokonanie wybitnych czy-
nów na polu walki”, a od grudnia 1920 roku wal-
czył jako oficer 1. pułku artylerii ciężkiej w Modli-
nie. W międzywojniu osiedlił się na ziemi lidzkiej, 
w okolicy Wołożyna. To tam działał jako organiza-
tor rolniczy. Był ogólnie szano-
wanym obywatelem, dlatego gdy 
wystartował w wyborach do sej-
mu, otrzymał ponad 50 tys. gło-
sów w okręgu nr 50, obejmują-
cym powiaty lidzki i wołożyński.

W czasie II wojny świato-
wej, od jesieni 1939 roku, dzia-
łał w konspiracji. Początkowo 
w Okręgu Nowogródek ZWZ-
-AK, a od 1943 roku jako ko-
mendant inspektoratu rejo-
nowego F Okręgu Wilno AK. 
W 1944 roku został dowódcą 
Zgrupowania nr 3 Oszmiań-
skiego (w stopniu majora), m.in. 
w operacji Ostra Brama. Aresz-
towany przez NKWD 25 sierpnia 
1944 roku w okolicach Ejszyszek, trafił do miejsco-
wego aresztu, a potem do więzienia na Łukiszkach 
w Wilnie i ostatecznie do więzienia NKWD przy 
ul. Ofiarnej. Zwolniono go 27 lutego 1945 roku z li-
stem od płk. Aleksandra Krzyżanowskiego „Wilka” 
do „Kierownictwa Walki Podziemnej Wileńskiego 

i Nowogródzkiego Okręgów” z zadaniem, zakoń-
czonej klęską, legalizacji oddziałów leśnych AK.

Zagrożony aresztowaniem po odmowie współ-
pracy ze Związkiem Patriotów Polskich, latem 1945 
roku opuścił Wilno i zamieszkał w Warszawie. 
Na początku 1946 roku przeprowadził się do Wał-
brzycha, gdzie podjął pracę jako naczelny dyrektor 
Zjednoczenia Roszarń Lnu i Konopi. W 1948 roku 
przeniósł się do Poznania i pracował jako kierownik 
działu w Lniarsko-Konopnej Centralnej Stacji Do-

świadczalnej na Sołaczu (obecnie 
Instytut Włókien Naturalnych). 
W 1948 roku został na krótko 
aresztowany.

W latach 1945-1948 należał 
do Związku Zawodowego Włók-
niarzy w Głuszycach, a od 1949 
do 1951 był członkiem Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa Pol-
skiego w Poznaniu. W 1950 roku 
obronił doktorat na Wydziale Rol-
niczo-Leśnym Uniwersytetu Po-
znańskiego. Zmarł w niewyja-
śnionych okolicznościach w 1951 
roku. Został pochowany na tzw. 
cmentarzu Sołackim, należą-
cym do parafii św. Jana Vianneya 

w Poznaniu.
„Kaziuk”

Wiktor Korycki urodził się w Lipniszkach nieda-
leko Lidy w 1908 roku. Szkołę podoficerską ukoń-
czył w Piotrkowie Trybunalskim, a późniejsze lata 
spędził w jednostce wojskowej w Lidzie, gdzie za-
stał go wybuch wojny. Zmuszony był się ukrywać. 

Wyjechał do Korwia, niedaleko Mejsza-
goły na Wileńszczyźnie. Tam jego brat Jan 
był księdzem w miejscowej parafii. Praco-
wał w parafii jako kancelista. Potajemnie 
szkolił miejscową młodzież z umiejętno-
ści partyzanckich i harcerskich.

W 1944 roku w Sawkiszkach stwo-
rzył najmłodszą formację wojskową 
na Wileńszczyźnie, która została na-
zwana 2. Wileńską Brygadą Armii Kra-
jowej. Początkowo liczyła ok. 400 party-
zantów. Dość szybko liczebność wzrosła 
do ok. 1000 żołnierzy. Chrzest bojowy 
przeszli 5 lipca, kiedy starli się w okoli-

cach dworu Justyna Strumiłły w Korwiu 
z 250-osobową grupą białoruskiej poli-

cji i oddziałów niemieckich oraz posiłkami, które 
nadciągnęły w niedługim czasie. Oddziały wroga 
zostały rozbite – brygada odniosła pierwsze zwy-
cięstwo. W tej bitwie poległ pierwszy partyzant, 
Jan Stankiewicz, którego grób po dziś dzień znaj-
duje się na przykościelnym cmentarzu w Korwiu. 
Pochówku dokonał kapelan brygady, proboszcz 
miejscowej parafii Jan Korycki, który też spoczy-
wa na tym cmentarzu. Potem były walki z Niem-
cami na szosie Mejszagolskiej i pod Gładkiszkami, 
również zwycięskie.

Do rozbrojenia brygady przez Armię Czerwoną 
doszło 18 lipca w okolicach wsi Rakańce i Bogusze. 
Do dziś stoi tam, umieszczony przez polską społecz-
ność z Wileńszczyzny, głaz pamięci jako wyraz po-
dziękowania bohaterskim obrońcom ojczyzny i lud-
ności. Po wojnie Wiktor Korycki osiadł w Poznaniu, 
gdzie zmarł w 1982 roku. Został pochowany na po-
znańskim cmentarzu Naramowickim. Z relacji ro-
dzinnych wiadomo, że był niezrównanym przewod-
nikiem po swojej drugiej małej ojczyźnie.

Pamięć o bohaterach
Od kilku lat, staraniem Mariana Macutkiewi-

cza, prezesa Wielkopolskiego Związku Sybiraków, 
którego wujkiem był „Kaziuk”, w rocznice operacji 
Ostra Brama odwiedzamy groby wileńskich boha-
terów spoczywających na wielkopolskiej ziemi. Ja-
ko wielkopolski oddział Stowarzyszenia Odra–Nie-
men chcemy, aby pamięć o nich trwała. Tak jak oni 
pokochali Wielkopolskę, tak my kochamy Wileńsz-
czyznę. Dlatego każdego roku jeździmy śladami ich 
walk i odwiedzamy mogiły w Poznaniu. Kresy Za-
chodnie zawsze z Kresami Wschodnimi.

Emil Majchrzak

Marian Macutkiewicz w kościele pw. św. Józefa 
w Korwiu
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Major Czesław Dębicki „Jarema”, 
dowódca Zgrupowania nr 3 Osz-
miańskiego

Major „Jarema” został pochowany 
na cmentarzu Sołackim
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Porucznik Wiktor Korycki „Ka-
ziuk”, dowódca 2. Brygady AK

Fo
t. 

ze
 zb

io
ró

w
 M

uz
eu

m
 A

rm
ii 

Kr
aj

ow
ej

 O
kr

ęg
u 

W
iln

o 
„W

ia
no

”

Grób kpt. Koryckiego „Kaziuka” na cmentarzu 
Naramowickim

Głaz upamiętniający polskich oficerów w Bogu-
szach/Rakańcach
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MARSZAŁEK I WILNO
Marszałek Józef Piłsudski mawiał: „Mam trzy słabości w życiu: Wilno, dzieci 

i papierosy”. W sierpniu 1928 r. przybył nad Wilię, aby wziąć udział w zjeździe 
legionistów. W sali wileńskiego Teatru Miejskiego na Pohulance wygłosił słynną mowę, 

transmitowaną przez radio na całą Polskę. Znalazły się w niej następujące słowa:
„Gdy w Wilnie mam mówić, nie chcę w swej 

mowie ni zgrzytów, ni goryczy. Małym chłop-
cem biegałem tu po ulicach. Do szkoły tu cho-
dziłem i do miasta. Uczyłem się przywiązywać, 
jak uczyłem się myśleć i uczyłem się kochać. Gdy 
więc w Wilnie mówię, nie szukam goryczy, nie 
wołam zgrzytów”.

Marszałek Piłsudski zmarł 12 maja 1935 r. Uro-
czystości pogrzebowe w Warszawie i w Krakowie 
zgromadziły dziesiątki tysięcy ludzi. Były wielką 
narodową manifestacją. Zwłoki Marszałka zło-
żono obok władców i wielkich Polaków w kate-
drze na Wawelu, w krypcie św. Leonarda. Kult 
Naczelnika miał w II Rzeczypospolitej niezwy-
kły charakter, a jego skala była gigantyczna. Je-
go imię nadawano szkołom, instytucjom, a tak-
że nadano nowoczesnemu transatlantykowi. MS 
„Piłsudski” był ambasadorem odrodzonej Polski. 
Dekoracja statku była dziełem kilkudziesięciu ar-
tystów. Za ich sprawą wnętrze jednostki robiło nie-
samowite wrażenie.

W 1936 r. Rada Ministrów, pragnąc uczcić 
pierwszą rocznicę śmierci Marszałka, podjęła 
uchwałę o budowie stu nowych szkół powszech-
nych na Wileńszczyźnie. Podkreślano, że istnieje 
wielka potrzeba rozwoju ziemi, którą tak bardzo 
ukochał Józef Piłsudski.

12 maja 1936 r. w Wilnie odbył się pogrzeb ser-
ca Marszałka oraz uroczystości pogrzebowe pro-
chów jego matki – Marii z Billewiczów Piłsudskiej, 
które zostały ekshumowane i przywiezione z Su-
gintów. Rano o godz. 9 we wszystkich kościołach 
parafialnych odprawione zostały uroczyste nabo-
żeństwa żałobne. Główne uroczystości rozpoczęły 
się mszą św. celebrowaną przez metropolitę wileń-
skiego ks. arcybiskupa Romualda Jałbrzykowskie-
go w kościele św. Teresy. Wzięli w niej udział: pre-
zydent Rzeczypospolitej Polskiej Ignacy Mościcki, 
żona Marszałka Aleksandra Piłsudska z córkami, 
członkowie rządu, generalicja, naukowcy i wiele 
innych osób. Po nabożeństwie kondukt pogrze-
bowy wyruszył na cmentarz na Rossie, gdzie przy-
gotowano specjalne mauzoleum. Trasa konduktu 
biegła od kościoła św. Teresy ulicami: Ostrobram-
ską, Wielką, Zamkową, następnie przez plac Kate-
dralny ulicami: Mickiewicza, Wileńską, Niemiec-
ką, ponownie Ostrobramską, przez Ostrą Bramę, 
ulicą Piwną i ulicą Rossa na cmentarz na Ros-
sie. Cała trasa została ozdobiona słupami przy-
branymi w barwy wstęg Krzyża Virtuti Milita-
ri i Krzyża Niepodległości. Szafirowe i czerwone 

pasy na szerokim czarnym tle tworzyły wysma-
kowaną, a zarazem artystycznie przemyślaną de-
korację. Efektownie przystrojone zostały: Ostra 
Brama, kościół św. Teresy, kościół św. Jana, gmach 
poczty czy gmach województwa. Nad mauzoleum 
na Rossie został rozpięty wspaniały namiot, przy-
ozdobiony Orłem Białym. Na cmentarzu przemó-
wienie wygłosił prezydent Rzeczypospolitej Pol-
skiej Ignacy Mościcki.

Granit na mauzoleum Marszałka pochodził 
z kamieniołomów w okolicach Klesowa na Wo-
łyniu, skąd celem obróbki przetransportowano go 
do Warszawy (ważył 10 ton), a potem do Wilna. 
Kryptę ujęto w żelazobetonowe mury.

Na płycie umieszczono wymowny w swej pro-
stocie napis:

„MATKA I SERCE SYNA”
pomiędzy dwoma wersetami Słowackiego:

(u góry)
„Ty wiesz, że dumni nieszczęściem, nie mogą
Za innych śladem iść tą samą drogą”.
(u dołu)
„Kto mogąc wybrać, wybrał zamiast domu,
Gniazdo na skale orła, niechaj umie
Spać, gdy źrenice czerwone od gromu
I słychać jęk szatana w sosen szumie”. 

Wydarzeniem towarzyszącym wileńskim uro-
czystościom było otwarcie wystawy „Marszałek 
a Wilno” w sali Smuglewiczowskiej Biblioteki Uni-
wersytetu Stefana Batorego.

W 1937 r., z inicjatywy Związku Legionistów 
Polskich, w Krakowie został usypany Kopiec Nie-
podległości im. Józefa Piłsudskiego zwany także 
Kopcem Wolności.

Beata Stragierowicz
Fot. Beata Stragierowicz

Ostra Brama w Wilnie

Kombatanci Armii Krajowej przed mauzoleum 
Marszałka Piłsudskiego

Mauzoleum Józefa Piłsudskiego na wileńskiej
Rossie

Mauzoleum Józefa Piłsudskiego na wileńskiej Rossie
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„MIEJ SERCE I PATRZAJ W SERCE”
W 1822 roku w Wilnie, w drukarni Józefa 

Zawadzkiego – Wielkopolanina urodzo-
nego w Koźminie Wielkopolskim – uka-

zały się „Ballady i romanse” Adama Mickiewicza, 
zawarte w tomie „Poezye Adama Mickiewicza. Tom 
pierwszy”, który wyznaczył początek polskiego ro-
mantyzmu. A w nim utwory „Romantyczność”, 
„Powrót taty”, „Świtezianka”, „Pani Twardowska”, 
bez których trudno wyobrazić sobie ostatnie dwie-
ście lat polskiej kultury.

„To, co nastąpiło potem – czytamy w Ustawie Sej-
mu Rzeczypospolitej Polskiej – było bez preceden-
su w polskich dziejach. Zrodziła się epoka, w której 
tworzyli genialni artyści, myśliciele i działacze po-
lityczni, którzy w sytuacji narodowej niewoli stwo-
rzyli kraj duchowej wolności, rozwinęli programy 
niepodległościowe, a zarazem wynieśli polską litera-
turę, muzykę i malarstwo do rangi czołowych osią-
gnięć kultury europejskiej”. Artyści polscy, a jed-
nocześnie światowi: Adam Mickiewicz, Juliusz 
Słowacki, Zygmunt Krasiński czy Cyprian Nor-
wid w literaturze, Fryderyk Chopin i Stanisław Mo-
niuszko w muzyce, a Piotr Michałowski i Jan Ma-
tejko w malarstwie. 

„Literatura i kultura polskiego romantyzmu 
ukształtowały wymiar i profil duchowy Polaków. 
Wypracowane i utrwalone zostały najważniejsze 
cechy pozwalające nam przetrwać nawet najdrama-
tyczniejsze próby zniszczenia narodu. Honor, wa-
leczność, patriotyzm, przywiązanie do tradycji, 
empatia wobec losu innych i gotowość do ofiar, 
otwartość na inne kultury oraz przywiązanie 
do wolności – ten kanon wartości narodowej wspól-
noty romantyzm przeniósł z dawnej Rzeczypospoli-
tej i zdefiniował na nowo. (…) Pamięć romantyzmu 
polskiego jest zatem pamięcią najważniejszych zna-
ków określających narodową tożsamość”.

Zacytowane fragmenty uchwały sejmowej mó-
wią właściwie wszystko. Jak ważna była i jest litera-
tura i kultura epoki romantyzmu w naszych dzie-
jach. A że romantyzm narodził się dwieście lat temu 
w Wilnie, naturalnie Towarzystwo Miłośników 
Wilna i Ziemi Wileńskiej uznało za swą powinność 

uczynić go osią naszego tegorocznego 29. Kaziuka 
Wileńskiego w Poznaniu.

Może dziwić dobór tych, a nie innych pięciu po-
staci – bohaterów naszej wystawy. Ale pragnie-
my, jak czynimy to od lat, wyeksponować również 
związki Wilna z Poznaniem i Wielkopolską. Stąd 
nasz wybór: Mickiewicz, Słowacki, Kraszewski, Pol, 
Syrokomla. Wszyscy oni, chociaż urodzeni w róż-
nych miejscach, w pewnym momencie życia, przez 
dłuższy lub krótszy czas, związali swe losy z Wil-
nem. Różnymi drogami i z różnych powodów za-
wędrowali później również do Wielkopolski. I w tak 
odległym od stron rodzinnych miejscu znaleźli cen-
ne chwile, tradycję, przyjaźń. Z wielkim uznaniem 
i serdecznością wspominali Wielkopolan i odwie-
dzane miejsca.

To wszystko można zobaczyć na naszej kolejnej 
wystawie z cyklu „Kresy w fotografii Wielkopolan” 
tym razem zatytułowanej „Wilno i Poznań w ich ży-
ciu i twórczości–w 200. rocznicę narodzin romanty-
zmu polskiego”. Zachęcamy do wędrówki śladami 
romantyków. Zobaczmy czarowne Wilno, miejsce 
studiów Mickiewicza, Słowackiego i Kraszewskie-
go, pracy Pola, uwięzienia Mickiewicza i Kraszew-
skiego, śmierci Syrokomli. Bliższe i dalsze kresowe 
ziemie: Zaosie, Nowogródek, jezioro Świteź Adama, 
Krzemieniec i rzekę Ikwę na Wołyniu Juliana, Nie-
śwież i Borejkowszczyznę Władysława. Wreszcie zu-
pełnie nieodległe dworki i pałace w Wielkopolsce.

A może ta wystawa stanie się zachętą do  

rzeczywistej rodzinnej wyprawy do pięknych, choć 
może nieznanych jeszcze, a bliskich miejsc w Wiel-
kopolsce: Kórnika, Miłosławia, Objezierza, Śmieło-
wa – tropem romantyków?

Wystawa, której wernisaż odbył się 4 marca 2022 
roku w urzędzie wojewódzkim, eksponowana póź-
niej w VIII Liceum Ogólnokształcącym w Pozna-
niu oraz podczas konferencji o polskim romanty-
zmie w Pałacu Działyńskich, gości obecnie w NBP 
przy al. Marcinkowskiego 12, by od 20 września za-
istnieć w Pracowni-Muzeum Józefa Ignacego Kra-
szewskiego w Poznaniu. 

Trzynastego lipca prezes naszego towarzystwa 
Ryszard Liminowicz przekazał Reginie Lewickiej 
i Barbarze Dajnowicz z Wołosewiczów cztery plan-
sze z tej wystawy poświęcone patronowi Gimna-
zjum im. Władysława Syrokomli w Wilnie. Dy-
rektor wspomnianej szkoły Helena Marcinkevič 
zapewniła, że znajdą u nich godne miejsce.

Relację z wystawy można zobaczyć, wpisując:
https://poznan.tvp.pl/58300616/kultour 

z dnia 11.08.2022 lub www.wilniuki.pl i na Facebo-
oku: Towarzystwo Miłośników Wilna i Ziemi Wi-
leńskiej – Oddział w Poznaniu. Możemy udostępnić 
jej elektroniczną wersję – wystarczy napisać na ad-
res podany na stronie towarzystwa.

Wystawę przygotowały: Małgorzata Jagielska, 
Krystyna Liminowicz, Barbara Napieralska i An-
na Niedziela.

Krystyna Liminowicz
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WRACAMY PO SWOICH
Od wielu lat, praktycznie od początku prac 

poszukiwawczych i ekshumacyjnych pro-
wadzonych przez Instytut Pamięci Na-

rodowej na terenach obecnej Litwy, członkowie 
i wolontariusze Stowarzyszenia Odra–Niemen 
pracują razem z pracownikami IPN, pomagając 
w tych działaniach. Jesteśmy związani z IPN-em 
umową, na podstawie której zobowiązaliśmy się do-
starczać wolontariuszy do prowadzenia działań po-
szukiwawczych na terenie Litwy. To dla nas bardzo 
ważny projekt, gdyż mamy świadomość, jak wielu 
naszych rodaków – żołnierzy różnych wojen – spo-
czywa w ziemi Wileńszczyzny. Wielu z nich udało 
się już odnaleźć i wydobyć ich szczątki, a część tak-
że zidentyfikować.

Rok 2022 był rokiem szczególnym, ponieważ pra-
cowaliśmy na Litwie przez dwa miesiące, a nie – jak 
w latach ubiegłych – przez miesiąc. Był też szczegól-
ny ze względu na liczbę odnalezionych szczątków. 
Największym sukcesem było odnalezienie grobu 
żołnierzy polskich i litewskich w Zawiasach, w re-
jonie elektreńskim.

Historia żołnierzy pochowanych w mogile w Za-
wiasach jest niezwykle ciekawa. Latem 1920 roku 
odbyła się tu jedna z ostatnich bitew wojny pol-
sko-litewskiej 1919-1920. W bitwie poległo ogółem 
kilkunastu żołnierzy, w tym co najmniej czterech 
żołnierzy polskich. Zdecydowano pochować ich 
we wspólnej, bratniej mogile, tuż obok linii kole-
jowej Wilno – Kowno. W 1938 roku, po wznowie-
niu pomiędzy Polską i Litwą stosunków dyploma-
tycznych, polscy kolejarze oraz żołnierze pobliskiej 
placówki Korpusu Ochrony Pogranicza uporząd-
kowali miejsce pochówku oraz postawili nagrobek 
z krzyżem.

Jednak mogiła nie przetrwała w takiej formie ko-
lejnych lat wojen i okupacji. Miejsce zostało na dłu-
go zapomniane. Dopiero w 2018 roku pojawiła się 
informacja na temat tego pochówku. Władze litew-
skie podjęły w 2021 roku próby poszukiwania mogi-
ły, jednak nie odnaleziono jej. Rok później poszuki-
waniem bratniej mogiły zajął się Wydział Kresowy 

Biura Poszukiwań i Identyfikacji IPN. We wrześniu 
br. odnaleziono szczątki 14 osób, a także artefakty, 
w tym polskie guziki. Wiele wskazuje na to, że są 
to owi czterej polscy żołnierze oraz 10 litewskich, 
choć badania podjęte przez IPN jeszcze trwają.

Na miejscu mogiły – w Zawiasach – pracowały 
dwie ekipy wolontariuszy Stowarzyszenia Odra–
Niemen. Pierwsza z nich pomogła dotrzeć do szcząt-
ków spoczywających w mogile, druga zaś w ich eks-
humacji. To niewątpliwie wielki sukces Instytutu 
Pamięci Narodowej, ważny zarówno dla nas – Po-
laków, jak i dla naszych sąsiadów – Litwinów, gdyż 
obie strony odnalazły swoich żołnierzy poległych 
ponad 100 lat temu.

Wolontariusze naszej organizacji pracowali także 
w wielu innych miejscach na Litwie. Niewątpliwym 
sukcesem było znalezienie szczątków należących 
najprawdopodobniej do żołnierza Armii Krajowej 
– Napoleona Ciukszy ps. „Waligóra” podczas tego-
rocznych prac prowadzonych wspólnie z IPN-em. 
Napoleon Ciuksza poległ zimą 1944 roku podczas 
próby wykonania wyroku na litewskim gajowym 
współpracującym z okupantem. Pochowano go 
w polu, nieopodal zaścianka Skojstoszyle. Pracow-
nicy IPN-u pobrali już materiał genetyczny od ro-
dziny żołnierza AK. Obecnie trwają badania mające 
potwierdzić, czy znalezione szczątki należą do Na-
poleona Ciukszy.

W 2022 roku spędziliśmy na Wileńszczyź-
nie łącznie osiem tygodni: cztery w lipcu i cztery 
we wrześniu. Oprócz Zawiasów i Cypliszek (miej-
sce pochówku Napoleona Ciukszy) wykonywaliśmy 
różne prace m.in. w Posoli, Dajnowej i Raściunach 
w rejonie solecznickim. W żadnym z tych miejsc nie 
udało się odnaleźć szczątków, choć w Raściunach 
IPN podejmie jeszcze próby poszukiwania grobu 

– w bitwie z oddziałami NKWD poległo tam 24 
polskich żołnierzy. Jama grobowa musi być znacz-
nej wielkości, zatem odnalezienie jej wydaje się kwe-
stią czasu.

Prace były także prowadzone w rejonie trockim. 
W Zwierzyńcu poszukiwano szczątków dwóch le-
gionistów poległych w walkach w roku 1918 lub 
1919. Instytut Pamięci Narodowej odnalazł w 2022 
roku szczątki dwóch osób, pracując na tym terenie. 
Obecnie trwają ekspertyzy znalezionych kości i ar-
tefaktów, żeby potwierdzić, czy rzeczywiście nale-
żały one do polskich legionistów.

Najwięcej prac odbyło się w rejonie wileńskim. 
Prowadzono je w Kijanach, Rzeszy, Gudelach 
i Krzyżówce. Nie przyniosły efektu, ale z pewno-
ścią będą kontynuowane, bo co istotne – trzeba też 
stopniowo wykluczać kolejne obszary na przeszu-
kiwanym terenie. Mamy nadzieję, że w kolejnych la-
tach odnajdziemy szczątki naszych bohaterów spo-
czywających w cichych leśnych mogiłach. Tak jak 
po wielu latach poszukiwań, w roku 2020, odna-
leźliśmy w Raubiszkach szczątki żołnierzy Sergiu-
sza Kościałkowskiego ps. „Fakir” poległych w star-
ciu z Sowietami.

Nasi żołnierze długo na to czekali, ale się do-
czekali. Jestem przekonany, że odnajdziemy kolej-
ne groby, ponieważ Instytut Pamięci Narodowej 
z wielką starannością i z ogromnym zaangażowa-
niem prowadzi prace poszukiwawcze i identyfika-
cyjne. I zawsze jest mnóstwo chętnych do pomocy, 
a wolontariusze w prowadzone prace wkładają całe 
serce. I wreszcie dlatego, że my, Polacy, zawsze wra-
camy po Swoich.

Eugeniusz Gosiewski
Fot. Stowarzyszenie Odra–Niemen

Prace prowadzone podczas poszukiwań w 2022

Szczątki odnalezione w Zawiasach

Prace w Zawiasach
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WAKACJE Z HISTORIĄ 2022
Pandemia Covid-19 zatrzymała na kilka lat organizację pobytów wakacyjnych dla 

polskich uczniów z Kresów. W bieżącym roku udało się powrócić do sztandarowego 
projektu edukacyjnego Stowarzyszenia Odra–Niemen. Zrealizowaliśmy cztery turnusy 

zadania „Wakacje z historią”. Do projektu włączyły się nasze oddziały.

Oddział lubelski Stowarzyszenia Od-
ra–Niemen przyjął polskich uczniów 
i pedagogów z Litwy, z miejscowości 

Szyłokarczma, Kłajpeda i Kowalczuki. Celem 
inicjatywy było przybliżenie dzieciom historii 
Polski i regionu. Poprzez zabawę i integrację 
z rówieśnikami z Lublina dzieci doskonaliły 
język polski. Odbywały się różnorodne dzia-
łania, warsztaty, wycieczki krajoznawczo-hi-
storyczne, spotkania edukacyjne. Grupa zwie-
dziła Park Zdrojowy w Nałęczowie i miasto 
królewskie Kazimierz Dolny z bogatą histo-
rią i renesansowym rynkiem. W trakcie ko-
lonii było spotkanie z grupą rekonstrukcyjną. 
Dzieci dowiedziały się o partyzantce antyko-
munistycznej walczącej o niepodległość Polski 
i zapaliły znicze pod pomnikiem zamordowa-
nych polskich bohaterów, poznały historię nie-
mieckiego obozu zagłady na Majdanku. Zosta-
ła też zorganizowana wycieczka edukacyjna 
do Zamościa, gdzie grupa odnalazła grób Bo-
hatera – pradziadka jednej z przybyłych z Li-
twy nauczycielek, który walczył w kampanii 
wrześniowej 1939 roku. Rodzina znała dzieje 
swojego przodka, który zginął na Lubelszczyź-
nie, ale nie wiedziała, gdzie jest pochowany. 
Wszyscy zapalili znicze na kwaterze wojsko-
wej i upamiętnili miejsce pamięci biało-czer-
wonymi wstążkami. Grupa współpracowała 

z rówieśnikami z Lublina, z animatorami lu-
belskich ochotniczych hufców pracy.

W Wielkopolsce przebywały dwie grupy. 
Jedna była prowadzona przez wielkopolski od-
dział Stowarzyszenia Odra–Niemen. Zaprosił 
on do swego regionu 41 polskich uczniów i pe-
dagogów z Grodzieńszczyzny i Polesia (Biało-
ruś). W grupie znalazły się też polskie dzie-
ci z Białorusi mieszkające obecnie w Polsce 

oraz uczestnicy świetlicy socjoterapeutycz-
nej „Borówki” z Poznania. W ramach pro-
jektu odbyto podróż śladami Piastów do Mu-
zeum Pierwszych Piastów na Lednicy oraz 
do Gniezna. W Gnieźnie w nowo powstałym 
Muzeum Ziemniaka czekała na uczestników 
duża dawka wiedzy oraz ziemniaczane konku-
rencje. Dzięki wizycie kombatantów Czerwca 
‘56 oraz sybiraków, zaprzyjaźnionych z wielko-
polskim oddziałem Stowarzyszenia Odra–Nie-
men, dzieci miały okazję uczestniczyć w ży-
wej lekcji historii. W Poznaniu zorganizowano 
spacer historyczny po Cytadeli pod egidą In-
stytutu Pamięci Narodowej w Poznaniu. Gru-
pa poznała historię Zamku w Kórniku i miała 
okazję uczestniczyć w zajęciach w Arboretum 
Kórnickim.

Mazowiecki oddział Stowarzyszenia Od-
ra–Niemen zaprosił swoich gości na Podla-
sie. Do Serpelic przybyły dzieci i pedagodzy 
z Litwy, ze Szkoły Podstawowej im. Czesława 
Miłosza w Pakienie, oraz uczniowie z Mazow-
sza. Zaplanowano wycieczki oraz nadprogra-
mowe spotkanie wyjazdowe do Urzędu Gmi-
ny Sarnaki na zaproszenie tamtejszego wójta, 
gdzie dzieci poznały historię z okresu II wojny 
światowej o brawurowej akcji V-2. Organizo-
wano też częste spacery ścieżkami przyrodni-
czymi wzdłuż linii brzegowej Bugu. Wybrano 
się także na całodniową wycieczkę do Liwu. 
Podczas XIX Turnieju Rycerskiego na Zam-
ku dzieci uczestniczyły w pokazach rycerskich 
oraz pokazie ptaków drapieżnych. Dzień przed 
świętem Wojska Polskiego cała grupa przygo-
towywała się do uroczystych obchodów. Dzie-
ci wysłuchały pogadanki historycznej na temat 
Bitwy Warszawskiej, a potem miały za zada-
nie wykonać prace plastyczne pt. „Czym jest 
dla mnie Polska”, wieczorem zaś wszyscy uczy-
li się piosenek patriotycznych. W dniu święta 
Wojska Polskiego, 15 sierpnia, odbył się pokaz 
filmu „Bitwa Warszawska”. Pod pomnikiem 
10-lecia Niepodległości w Serpelicach, gdzie 
spoczywają nieznani żołnierze wojny 1920 ro-
ku, złożono kwiaty, a potem wybrzmiał hymn 
Polski, a także zaśpiewano kilka piosenek pa-
triotycznych. Podczas wakacyjnego pobytu 
grupa miała okazję poznać rezerwaty przyro-
dy w Białowieży i Hajnówce. Ciekawą atrakcją 
była wyprawa do stadniny koni arabskich w Ja-
nowie Podlaskim, gdzie dzieci poznały historię 

Grupa polskich uczniów z Litwy i Lublina w mu-
zeum na Lubelszczyźnie

Grupa polskich uczniów z Litwy na Lubelszczyźnie
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ośrodka i tych pięknych zwierząt. Uczestni-
czyły też w pokazie koni arabskich oraz zwie-
dziły stadninę, mogąc bezpośrednio obcować 
z końmi pod czujnym okiem pani przewodnik.

W Wielkopolsce, w Ślesinie, realizowany był 
też drugi pobyt edukacyjny dla polskiej mło-
dzieży z Jaszun na Litwie i uczniów dolnoślą-
skich szkół. Tu nadzór sprawowała wrocław-
ska centrala Stowarzyszenia Odra–Niemen, 
która koordynowała również cały projekt. 
Grupa zwiedziła Gniezno z miejskim prze-
wodnikiem. Była też w Ostrowie Lednickim 
i Muzeum Pierwszych Piastów na Lednicy, 
gdzie oprócz zwiedzania zrealizowano warsz-
taty edukacyjne. Młodzież poznawała Poznań 
wspólnie z historykami z Instytutu Pamięci 
Narodowej, a także uczestniczyła w warszta-
tach w Muzeum Rogala Świętomarcińskiego. 
Oprócz tego zorganizowano warsztaty geo-
graficzne – było malowanie Polski, zaznacza-
nie miast, rzek i ukształtowania terenu. Dodat-
kowo na terenie ośrodka odbywały się zajęcia 
zespołowe, integrujące grupę, ale też pogłębia-
jące znajomość historii czy zainteresowanie się 
tą tematyką w ogóle. Budowano zamki z mate-
riałów dostarczonych przez członków zespo-
łów, tworzono autorskie opowieści historycz-
ne o zrealizowanych budowlach; wzmacniano 
znajomość języka polskiego.

Wszystkie grupy, obok zajęć głównych zwią-
zanych z historią Polski, regionów, polskich 
bohaterów, miały czas na kąpiele w jeziorze 
czy na basenie lub w Termach Maltańskich. 
Były zajęcia sportowe: koszykówka, tenis. 
Odwiedzono Stadion Lecha Poznań. Skorzy-
stano z atrakcji parku linowego na Podlasiu. 

W czasie pożegnalnych ognisk uczestnicy tur-
nusów otrzymali zestawy edukacyjne i słody-
cze.

„Wakacje z historią” realizujemy od kilku 
lat. To bardzo istotny projekt, w czasie które-
go uczymy polskich uczniów historii i patrio-
tyzmu – rzeczy ważnych dla naszego środowi-
ska, ale przygotowujemy też zajęcia integrujące 
młodych Polaków ponad granicami. To spore 
wyzwanie logistyczne i organizacyjne, ale też 
mnóstwo radości, gdyż procentuje to przyjaź-
niami, kolejnymi projektami i wspólnym dzia-
łaniem ponad podziałami.

Stowarzyszenie Odra–Niemen, zarząd głów-
ny i oddziały włączone do realizacji projektu, 
dziękują wszystkim partnerom, którzy pomo-
gli zorganizować ciekawy i wartościowy pobyt 
wakacyjny dla młodych Polaków.

„Wakacje z historią” to zadanie realizowane 
dzięki środkom z Kancelarii Premiera Rady Mi-
nistrów w ramach konkursu „Polonia i Polacy 
za granicą – wypoczynek letni 2022”.

Natalia Gosiewska-Trojak
Zdjęcia Stowarzyszenia Odra–Niemen

Kolejna grupa uczniów z Litwy i Mazowsza prze-
mierzała historyczne szlaki Podlasia

Na Podlasiu uczniowie brali udział w różnych 
warsztatach, także walk rycerskich

Efekty prac zajęć patriotycznych

 Uczestnicy turnusów otrzymali zestawy edukacyjne
Grupa z Jaszun na Litwie razem z dolnośląską 
młodzieżą poznawała Wielkopolskę

W Wielkopolsce, w ośrodku nad jeziorem, było 
sporo zajęć i warsztatów, także zespołowe bu-
dowanie zamku z dowolnych materiałów i two-
rzenie autorskiej opowieści historycznej.

Do Polski przyjechała polska grupa uczniów 
z Grodzieńszczyzny i Polesia (Białoruś). Grupa 
łączona z uczniami z Wielkopolski przemierzała 
szlak pierwszych Piastów
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SYBERIADA, CZYLI WYPRAWA 
ŚLADAMI POLAKÓW 

DO ROSJI I KAZACHSTANU
Sierpień 2017 roku, godziny wieczorne. Niezachęcające wyglądem i lekko obskurne 

podwórko przy ul. Kościuszki we Wrocławiu. To w tym miejscu zaczynamy 
trzytygodniową podróż w zakątek świata oddalony od naszego „odrowego podwórka” 

o jakieś 5 tys. km. Jest nas 18 osób – połowa jedzie busem do Rosji, dokładnie 
do Tobolska, natomiast druga grupa – do Kazachstanu.

Wyjazd nie jest typową wakacyjną po-
dróżą, bo zmierzamy do konkret-
nych punktów na mapie, aby spo-

tkać Polaków mieszkających tam na co dzień. 
Jaki jest nasz cel? Złapać kontakt z polskimi 
środowiskami w Kazachstanie i Rosji oraz po-
znać ich potrzeby, abyśmy mogli je ująć w pla-
nowanych projektach. Oczywiście nie byliby-
śmy sobą, gdybyśmy na takim wyjeździe nie 
szukali miejsc pamięci i polskich cmentarzy, 
dlatego oprócz bagaży, jedzenia, kanistrów 
z paliwem (gdyby po drodze nie było stacji 
benzynowej, co w Kazachstanie jest możli-
we) bierzemy również biało-czerwone wstążki.

I tak załadowani po dach, pełni pozytyw-
nych emocji, ruszamy z Wrocławia w dale-
kie rejony Syberii oraz kazachskie stepy, aby 
osiągnąć zakładane cele, ale również po to, 
by sprawdzić samych siebie. Bo wyobraź-
cie sobie, że całe trzy tygodnie spędzacie 
praktycznie non stop w drodze, w jednym 
busie z tymi samymi ośmioma osobami, 
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przemierzając łącznie prawie 10 
tys. km. Jeśli chcesz się dowiedzieć, 
czy udało nam się tę podróż prze-
trwać, zachęcamy do czytania.

Krótki wstęp
Jako organizatorka całego przed-

sięwzięcia, spędziłam bardzo dużo 
czasu na planowaniu trasy, wysyła-
niu e-maili do polskich stowarzy-
szeń w Rosji i Kazachstanie, zała-
twianiu wiz grupowych. Mieliśmy 
zarezerwowane busy z zaprzy-
jaźnionej wypożyczalni, co war-
to podkreślić, bo w Polsce bardzo 
trudno znaleźć firmę, która na ha-
sło „wschód” bez problemów udo-
stępnia swoje pojazdy. Niestety, 
w tej kwestii największym proble-
mem są oczywiście stereotypy: jak 
na wschodzie (czytaj Ukraina, Bia-
łoruś, Rosja) zobaczą nowy bus 
9-osobowy, to od razu go ukradną, 
zdemolują itp. A prawda jest taka, że 
nigdzie w Polsce nie widzieliśmy tak 
wypasionych aut jak w Moskwie, 
Kazaniu czy Astanie (z premedyta-
cją będę używać takiej nazwy stoli-
cy, jaka obowiązywała podczas na-
szego wyjazdu). Oczywiście w kilku 
miejscach w Rosji ktoś zawsze spał 
w busie, na wszelki wypadek. Jed-
nak ani razu nie czuliśmy się tam 
niepewnie czy byliśmy w niebez-
pieczeństwie. Wydaje mi się, że zbyt 
często, niesłusznie lub z niewiedzy 
na temat tych krajów, uważamy spo-
łeczność żyjącą na wschód od nas 
za dzikusów, ludzi biedniejszych, 
gorszych czy głupszych.

Przekraczanie granicy
Wracając do tematu, wydawa-

ło się, że wszystko mamy dopię-
te na ostatni guzik i nic nie jest 
w stanie pokrzyżować nam pla-
nów, więc wyruszyliśmy z Wrocła-
wia, zahaczając po drodze o War-
szawę i Wilno, skąd zabieraliśmy 
kolejnych uczestników wyprawy. 
Po jednym dniu podróży dotarli-
śmy na Łotwę, do Rzeżycy. Tam, 
dzięki pomocy naszego przyjacie-
la z Wilna, przenocowaliśmy w pol-
skiej szkole i następnego dnia wyru-
szyliśmy w stronę granicy oddalonej 
o jakieś 60 km. Dlaczego opisuję 
to tak dokładnie? Bo owa granica 
okazała się pułapką – utknęliśmy 
na niej na osiem długich godzin. 
A wszystko z powodu mojego nie-
dopatrzenia. Rada na przyszłość: 
jeżeli będziecie przekraczać grani-
cę, to nigdy w niedzielę, szczególnie 

w godzinach porannych, bo spę-
dzicie na niej mnóstwo czasu, sto-
jąc w kolejce. Te osiem godzin za-
miast na granicy mieliśmy spędzić 
w busie, przemieszczając się w głąb 
Rosji, zgodnie z przygotowanym 
przeze mnie planem. Cóż, utwier-
dza mnie to tylko w przekonaniu, 
że nieważne, ile poświęcisz czasu 
na przygotowania do danego wy-
jazdu, i tak coś może się wydarzyć, 
coś, czego nie jest się w stanie prze-
widzieć. Co można robić podczas 
ośmiogodzinnego postoju w ko-
lejce? Na przykład słuchać muzy-
ki, czytać książkę lub przewodnik 
albo rozłożyć na asfalcie karimatę 
i uciąć sobie drzemkę! Gdyby za-
pytać uczestników naszej wypra-
wy, co zapamiętali z tego zdarzenia, 
to pewnie wspomnieliby o kilkuna-
stu włoskich kamperach stojących 
przed nami w kolejce czy o Rosja-
ninie, który spisywał tytuły rosyj-
skojęzycznych piosenek płynących 
z naszego busowego radia. A może 
samo przekraczanie granicy, kiedy 
okazało się, że w jednym busie prak-
tycznie nikt nie mówi po rosyjsku, 
natomiast tylko jedna osoba potrafi 
czytać, a druga pisać w tym języku. 
W związku z tym blankiet, który 
trzeba było obowiązkowo wypeł-
nić przed wjazdem na teren Fede-
racji Rosyjskiej, był najpierw tłuma-
czony przez jedną osobę, a potem 
wypełniany przez drugą, co zajęło 
mnóstwo czasu. W tym czasie dru-
gi bus czekał za przejściem granicz-
nym na stacji benzynowej, a jego pa-
sażerowie zastanawiali się, co się 
stało i czy przypadkiem nie cofnię-
to części grupy z jakiegoś powodu.

Droga przez Rosję
W końcu wszyscy znaleźliśmy 

się na terenie Rosji. Mogliśmy więc 
ruszyć dalej. Stwierdziliśmy, że bę-
dziemy jechać jak najdalej się uda 
i na ile starczy nam sił. Ostatecznie 
zatrzymaliśmy się dopiero w przy-
drożnym motelu we Włodzimie-
rzu (190 km za Moskwą) na krótki 
odpoczynek. Na długo zapamię-
tam zegar na ścianie z podobizną 
Putina i najbardziej obskurną ła-
zienkę, jaką kiedykolwiek w ży-
ciu widziałam. Po szybkim śniada-
niu ruszyliśmy dalej – do Kazania, 
a następnego dnia do Czelabińska. 
Droga przez Rosję odbyła się bar-
dzo sprawnie. Noclegi udało nam 
się znaleźć na booking.com (Kazań) 

Tablica pamiąt-
kowa na bu-
dynku dwor-
ca kolejowego 
w Tajynszy

Cmentarz 
w miejscowości 
Oziornoje

Jedno z miejsc 
dyskusyjno-
-modlitew-
nych na spotka-
niu młodzieży 
w miejscowości 
Oziornoje

Standardowa 
„pocztówka” 
z kazachskiej 
wsi – Czkałowo

Jeden z muze-
alnych ekspo-
natów



31

MagazynPonad Granicami • Numer 3/2022 (8)

oraz dzięki polskiej organizacji w Czelabińsku. 
Po pokonaniu 3300 km nadszedł moment roz-
stania – grupa rosyjska pojechała na północ, 
w kierunku Tobolska, natomiast grupa ka-
zachska na południe, w kierunku Pietropaw-
łowska i docelowej Tajynszy.

Kierunek Tajynsza
Granicę rosyjsko-kazachską przekroczyli-

śmy szybko i przyjemnie, dzięki czemu po nie-
długim czasie mogliśmy się w końcu cieszyć 
z bezpiecznego i bezkolizyjnego (szczególnie 
mając na uwadze fatalną drogę przez Ural) 
dotarcia do Kazachstanu! Emocje były na ty-
le duże, że zapomnieliśmy o wykupieniu obo-
wiązkowego ubezpieczenia na pojazd w budce 
znajdującej się tuż za przejściem granicznym. 
Stąd pierwszy i na szczęście jedyny mandat za-
liczyliśmy tuż przed wjazdem do Pietropaw-
łowska. Niezrażeni tym, po szybkich zakupach 
i posiłku w mieście, ruszyliśmy do Tajynszy – 
małej miejscowości w północnej części kraju, 
liczącej niecałe 14 tys. mieszkańców. Dlacze-
go tam? Ponieważ stamtąd pochodzą dwie sio-
stry: Junna i Waleria – Polki, które przyjecha-
ły studiować do Wrocławia. Z powodu zbiegu 
okoliczności trafiły do naszego stowarzyszenia. 
Niesamowita więź, jaką nawiązaliśmy, a wła-
ściwie przyjaźń sprawiła, że zdecydowaliśmy 
się pokonać aż tyle kilometrów. To one zmoty-
wowały nas do tego projektu, a na miejscu ugo-
ściły, pokazały polskie ślady w Tajynszy i oko-
licach, a także nakierowały na kolejne grupy 
i polskie środowiska w Astanie i Karagandzie. 
Bo Polacy w Kazachstanie i na Syberii to nie 
tylko element naszej historii, która przeminę-
ła. Oni tu ciągle żyją, uczą się naszego języka, 
budują polskie placówki szkolne i przedszkol-
ne, kulturalne oraz parafialne i angażują się 
w te działania jako grupa czy stowarzyszenie, 
które powinniśmy stale obserwować i wspie-
rać na tyle, na ile jesteśmy w stanie.

Kazachski step
Kiedy pierwszy raz go ujrzałam, nie mogłam 

tym widokiem nasycić oczu. Możecie pomy-
śleć, że w takim razie jest coś ze mną nie tak, 
bo co można podziwiać w ogromnej i pustej 
przestrzeni. Sama do końca nie wiem, co kon-
kretnie mnie w nim urzekło, ale ma coś w sobie 
magicznego, co nie pozwala oderwać od niego 
oczu. Po kilku dniach spędzonych w północnej 
części kraju w mojej głowie ów magiczny ob-
raz stepu przybrał na sile i stał się lekko prze-
rażający. Wyobraźcie sobie, że ktoś siłą, nicze-
go nie tłumacząc, wyciąga was z domu, pakuje 
do pociągu, który po kilku tygodniach dojeż-
dża do stacji kolejowej położonej w nieznanym 
miejscu, kraju i klimacie. Stamtąd ładują was 
na ciężarówki, zawożą w głąb jakiegoś pust-
kowia, i to dosłownie, bo nie ma tam ani jed-
nego drzewa, i zostawiają na pastwę losu przy 
słupie oznaczonym, z nieznanych wam powo-
dów, jakąś liczbą. Aha! Na odchodne dostajecie 

informację, że jak się szybko nie ogarniecie, 
to zamarzniecie na śmierć, bo niedługo zacznie 
się zima, a w tym rejonie mrozy są zdecydowa-
nie gorsze niż w twoim kraju…Tylko z czego 
zbudować schronienie, skoro wokół nie ma nic 
prócz ziemi i pustki?

Tajynsza
Tak było w 1936 roku. Wywieziono wów-

czas z terenu Ukrainy (głównie Marchlewsz-
czyzny) i Białorusi do Kazachstanu ogromną 
liczbę Polaków (szacuje się, że było ich ponad 
100 tys.), ponieważ Związek Sowiecki uważał 
ich za głównego wroga narodu. Osoby, które 
los rzucił do północnej części kraju, docierały 
pociągiem do Tajynszy, skąd rozwożone były 
w różne części stepu, na którym w pewnych 
odległościach stały słupy z liczbami – miało 
to pomóc Sowietom w inwentaryzacji tworzo-
nych obozów. Później w miejscach tych słupów 
powstawały osady i wioski, w większości ist-
niejące do dziś; spróbowaliśmy niektóre z nich 
odwiedzić. Za każdym razem, kiedy słucham 
relacji osób wywiezionych do Kazachstanu czy 

w głąb Syberii lub czytam ich historie, wpra-
wia mnie w osłupienie niesamowite zestawie-
nie dwóch światów: bezdusznego kata, który 
potrafił zgnieść ludzkie życie niczym robaka 
na chodniku, i człowieka, który mimo bez-
nadziejnej sytuacji potrafił odnaleźć w sobie 
ogromne pokłady hartu ducha, by przetrwać 
owe próby miażdżenia go. Na budynku dwor-
ca kolejowego znajduje się tablica pamiątkowa 
poświęcona tej tragedii; trzy lata temu zosta-
wiliśmy na niej biało-czerwoną wstążkę. Pod-
czas pobytu w Tajynszy, dzięki pomocy Junny 
i Walerii, spotkaliśmy się z Polakami, potom-
kami wysiedleńców z lat 1936-1938, m.in. 
Ludmiłą Sobol, prezesem Związku Polaków 
w Tajynszy. Usłyszeliśmy od niej o działalno-
ści stowarzyszenia, wysłuchaliśmy też histo-
rii od innych osób na temat losów ich rodzin. 

Ich wzruszenie, zaangażowanie w rozmowę 
i ogromna radość, że ktoś zorganizował takie 
spotkanie, przeszły moje najśmielsze oczeki-
wania. Jedynym niezainteresowanym i nie-
wzruszonym uczestnikiem spotkania pozo-
stał kazachski urzędnik, siedzący w ostatnim 
rzędzie. Miał on za zadanie bacznie słuchać, 
czy ktoś przypadkiem nie wypowiada niepo-
chlebnych słów pod adresem głowy państwa.

Oziornoje
Ogólnie cały nasz wyjazd był trochę nie-

trafiony, jeśli chodzi o termin. Byliśmy tam 
w sierpniu, a w tym miesiącu polskie domy 
i domy kultury, w których odbywają się lek-
cje języka polskiego, są pozamykane. Ponadto 
większość polskich organizacji w okresie wa-
kacyjnym albo bierze udział w koloniach dla 
dzieci, które są prowadzone w Polsce, albo uda-
je się do miejscowości Oziornoje, gdzie co roku 
odbywa się wydarzenie pod nazwą „Spotka-
nie Młodzieży”. Nieprzypadkowo owo miejsce 
zostało wybrane na kilkudniowe modlitewne 
zgromadzenie, ponieważ od roku 1993 znajdu-

je się tam Narodowe Sanktuarium Matki Bożej 
Królowej Pokoju. Miejsce to słynie z licznych 
cudów. Według wielu przekazów, zapocząt-
kowanych w 1941 roku, silne roztopy śniegu 
na jednym krańcu wsi miały zalać teren wy-
schłego jeziora – tworząc nowy zbiornik wod-
ny, który z niewiadomych powodów wypełnił 
się rybami. Dzięki temu mieszkańcy przetrwa-
li największy okres głodu, ryby uchroniły ich 
przed niechybną śmiercią. Udało nam się tam 
na chwilę zajrzeć, porozmawiać z uczestnika-
mi modlitewnego zgromadzenia i zobaczyć 
na własne oczy miejsce wyschniętego w 1955 
roku cudownego jeziora. Niedaleko wioski 
znajduje się cmentarz. Oczywiście musieli-
śmy tam dotrzeć, by sprawdzić, czy znajdują 
się na nim polskie nagrobki. Niestety, więk-
szość polskich napisów była nie do odczytania, 

Polka z Jasnej Polany, u której mogliśmy gościć
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więc zostawiliśmy w kilku miejscach biało-
-czerwone wstążki – w tym na bramie wej-
ściowej; na jej szczycie widnieje napis „1936”.

Czkałowo i Jasna Polana
Spośród odwiedzonych wsi utkwiły mi w pa-

mięci dwie lokalizacje: Czkałowo i Jasna Pola-
na. W tej pierwszej uczestniczka naszego wy-
jazdu, która urodziła się w Kazachstanie, skąd 
wyjechała z rodziną, gdy miała pięć lat, mogła 
się spotkać z bliskimi i odwiedzić groby krew-
nych. W miejsce swojego urodzenia i dzieciń-
stwa przyjechała z nami pierwszy raz po 20 
latach. Czekając pod sklepem (w najbardziej 
charakterystycznym punkcie miejscowości) 
na wujka naszej Kazaszki z urodzenia, posta-
nowiliśmy sprawdzić, co ciekawego można ku-
pić w tej części globu. Jednak zamiast wydawa-
nia pieniędzy były łzy wzruszenia i ogromna 
radość, gdy się okazało, że pani za ladą to do-
bra znajoma rodziny naszej koleżanki. A z wuj-
kiem udaliśmy się obejrzeć kościół, w którym 
znajduje się tablica pamiątkowa poświęco-
na zesłanym tu Polakom. Potem pojechali-
śmy do Domu Polskiego, w którym na parte-
rze mieści się małe muzeum prezentujące losy 
i warunki, w jakich nasi rodacy na co dzień 
starali się przetrwać. Na pierwszym piętrze od-
bywają się lekcje języka polskiego.

Drugie miejsce, które zawsze będzie mi się 
kojarzyło z tym wyjazdem, to Jasna Pola-
na – wieś, w której prawie 85% mieszkańców 
ma polskie pochodzenie. Tam, standardowo, 
odwiedziliśmy Dom Polski, znajdujący się 
w niewielkim i niepozornym budynku, oraz 
kościół, w którym dwa dni w tygodniu moż-
na wziąć udział we mszy w języku polskim. 
Oprócz tego odwiedziliśmy muzeum i pobliski 
cmentarz, gdzie wśród polskich pomników by-
ło również sporo niemieckich. Na czyimś po-
dwórku, wystarczyło zerknąć nad płotem, wi-
dzieliśmy ziemiankę. Takie właśnie budowle 

wznosili zesłańcy dla schronienia przed zi-
mą. Wychodząc z muzeum, spotkaliśmy Polkę 
urodzoną w Jasnej Polanie w 1938 roku. Miesz-
ka tu razem ze swoją starszą siostrą, urodzo-
ną jeszcze przed wywózką, na terenie Ukra-
iny. Zostaliśmy zaproszeni do ich domu. Tam 
panie pokazały nam swoje pamiątki rodzinne. 
Niesamowite, że obie siostry praktycznie całe 
życie spędziły w Kazachstanie, kraju oddalo-
nym o kilka tysięcy kilometrów od rodzinnych 
stron, i mówiły tak pięknie po polsku. Momen-
tami czułam się tak, jakbyśmy byli na standar-
dowym wyjeździe na Kresach. Wśród sybira-
ków, których miałam szczęście spotkać, jest 
to dość powszechne, jednak za każdym razem 
zachwyca mnie to, jak wszyscy, którzy opuścili 
tereny polskie, mając po kilka lat, do dziś poro-
zumiewają się piękną polszczyzną z typowym 
kresowym akcentem! Mimo uprzejmości obu 
pań nie chcieliśmy przeszkadzać, bo w domu 
trwał remont, więc nie zabawiliśmy tam dłu-
go. Od księdza z Jasnej Polany dowiedzieliśmy 
się, że niechcący popełniliśmy faux pas. Siostry 
uważały, że niedostatecznie nas ugościły, więc 
teraz muszą przekazać przez duchownego cho-
ciaż jakieś pieniądze, byśmy mieli na kanapki 

na drogę.
Pożegnanie północnych stepów

Na koniec pięknych i wzruszających spotkań 
mieliśmy trochę czasu na poznanie w Tajynszy 
kazachskiej kultury i zwyczajów. Robiliśmy 
z naszymi gospodarzami czebureki (wielkie 
pierogi z mięsnym farszem smażone w głębo-
kim oleju), uczestniczyliśmy w otwarciu żeń-
skiej spartakiady rejonu Tajynszy na miej-
skim stadionie oraz odwiedziliśmy drugą 
polską rodzinę. Zaprosiła nas do siebie na ko-
lację, podczas której próbowaliśmy tradycyj-
nych kazachskich potraw, w tym beszbarma-
ku. W ostatni wieczór, przed wyjazdem dalej 
na południe, poszliśmy pożegnać się z tą czę-
ścią Kazachstanu, która niesamowicie nas 
urzekła, przede wszystkim z powodu Pola-
ków i ich przepięknych i wzruszających histo-
rii. Udaliśmy się, oczywiście, na step – nieda-
leko Tajynszy płynie rzeka, która przepięknie 
meandruje przez te magiczne, niosące tragicz-
ne losy tysięcy ludzi i zachwycające jednocze-
śnie tereny. To wspomnienie zostanie w mym 
sercu już na zawsze.

Kamila Gosiewska
Fot. SON

Muzeum w Jasnej Polanie

„Pożegnanie z Tajynszą na stepie” – pierwsze dwie osoby od lewej to Junna i Waleria, gospodynie naszego pobytu w Tajynszy
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NOWA JAKOŚĆ EDUKACJI W TURYSTYCE GÓRSKIEJ

PODĄŻAJMY ŚLADAMI 
KAPITANA „BARTKA”

Jest taka zasada turysty-krajoznawcy, że 
należy czytać o miejscach, które chcemy 
odwiedzić. Wybierając się w Beskid Ślą-

ski i Żywiecki, warto poznać niezwykłą histo-
rię partyzantów ze zgrupowania dowodzone-
go przez kpt. Henryka Flamego „Bartka”. Od 
tego roku ułatwia nam to projekt zrealizowany 
przez Stowarzyszenie Rodzin Żołnierzy Naro-
dowych Sił Zbrojnych VII Okręgu Śląskiego.

Po zakończeniu II wojny światowej beskidz-
kie oddziały NSZ dowodzone przez kpt. Hen-
ryka Flamego, urodzonego we Frysztacie na 
Zaolziu, stanowiły w województwie śląsko-dą-
browskim najpoważniejszą siłę strony niepod-
ległościowej w trwającym wówczas powstaniu 
antykomunistycznym. Gdyby nie tragiczna w 
skutkach operacja UB i NKWD, znana pod 
kryptonimem „Lawina”, w ramach której ok. 
100 partyzantów zostało podstępnie zamordo-
wanych na Opolszczyźnie (druga po operacji 
augustowskiej największa powojenna masowa 
zbrodnia komunistów w Polsce), opór i walka 
mogłyby trwać przez długie miesiące, a może 
i lata. Większość członków oddziałów pocho-
dziła z tamtych stron. Partyzanci nie tylko znali 
doskonale teren, ale też mogli liczyć na ogrom-
ne wsparcie miejscowej ludności. Ta historia 
jest ze wszech miar warta przypominania.

– Projekt „Śladami Bartka – Niepodległość 
odciśnięta w Beskidach” wychodzi naprzeciw 
oczekiwaniom turystów i tworzy pełną wizu-
alizację dziejów podziemia niepodległościo-
wego w Beskidach – informują organizato-
rzy projektu. – Dzięki niemu możliwe staje się 
wydobycie  z historycznej niepamięci nazwisk 
i czynów oraz odciśnięcie ich na górskich szla-
kach trwałym piętnem w postaci tablic edu-
kacyjnych.

Projekt ma charakter edukacyjno-badaw-
czy. Uczestniczą w nim najlepsi znawcy tematu 
zgrupowania kpt. „Bartka”. Zespół tworzą za-
równo zawodowi historycy, jak i amatorzy pa-
sjonaci oraz krewni rodzin żołnierzy NSZ.

W ramach projektu wytyczono górskie tra-
sy dydaktyczne pokrywające się z głównymi 
i popularnymi szlakami turystycznymi. W te-
renie zainstalowano 10 tablic edukacyjnych. W 
schroniskach górskich i miejscach odwiedza-
nych przez turystów rozkolportowano kilka ty-
sięcy bezpłatnych egzemplarzy przewodnika 
wydanego w tradycyjnej, drukowanej formie, 
które turyści będą mogli pobierać za darmo. 

Dodatkowo do każdego z oznaczonych miejsc 
przygotowano przewodnik audio w formie słu-
chowiska. Wszelkie materiały są dostępne na 
stronie www.sladamibartka.pl.

– Chcemy promować wśród turystów warto-
ści patriotyczno-chrześcijańskie, determinujące 
walkę o niepodległość, w czytelnej i atrakcyjnej 
formie, łącząc aktywny wypoczynek z wiedzą 
historyczną – informują twórcy projektu. – 
Mamy przeświadczenie, że należy promować 
wartości uniwersalne „Bóg, Honor, Ojczyzna” 
we wszystkich sferach życia społecznego, rów-
nież w dziedzinie rekreacji.

Pierwsza tablica edukacyjna została uroczy-
ście odsłonięta 3 maja br. przez córkę kpt. Hen-
ryka Flamego „Bartka” Alicję Reinhard-Flame 
w Wiśle Czarnem. Data nie jest przypadkowa. 
Tego dnia w 1946 roku żołnierze „Bartka” prze-
szli w świątecznej defiladzie w stronę Wisły, 
wprawiając w osłupienie funkcjonariuszy miej-
scowej bezpieki. Wydarzenie sprzed ponad 75 

lat zostało zrekonstruowane przez miłośników 
historii. Był również koncert projektu muzycz-
nego „Grupa Bartka” oraz wykład dr. Tomasza 
Greniucha, historyka i odkrywcy dziejów be-
skidzkich partyzantów.

Realizacja tych działań była możliwa dzięki 
dotacji Instytutu Dziedzictwa Myśli Narodowej 
im. Romana Dmowskiego i Ignacego Jana Pa-
derewskiego w ramach Funduszu Patriotycz-
nego – edycja Niepodległość po polsku. Od-
dział opolski Stowarzyszenia Odra–Niemen 
był partnerem projektu.

„Mamy nadzieję, że nasz projekt będzie sta-
łym elementem turystyki górskiej w Beskidach, 
kształtującym świadomość wczasowiczów 
o podziemiu niepodległościowym i o warto-
ściach, które ich determinowały” – czytamy na 
wspomnianej stronie internetowej.

W przyszłości baza opisanych miejsc ma być 
sukcesywnie powiększana.

Marcin Żukowski

Uczestnicy wydarzenia

 Mapa jednego z dostępnych szlaków

Rekonstruktorzy w pełnym rynsztunku
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O KONSPIRATORACH 
Z WROCŁAWSKIEGO OLIMPU

Mało kto zdaje sobie sprawę z tego, że w niemieckim Breslau, dzisiejszym Wrocławiu, 
działała od 1941 roku zakonspirowana organizacja, będąca komórką katowickiego 

inspektoratu Związku Walki Zbrojnej. Ludzie, którzy ją założyli, wykorzystywali swój 
przymusowy pobyt w mieście do zbierania informacji wywiadowczych, organizowania 

akcji sabotażowych, udzielania pomocy Polakom przybywającym do Wrocławia 
na roboty, kolportowania wiadomości o sytuacji na frontach. Zdobyte materiały 

przekazywane były do Łodzi i Krakowa, a stamtąd, przez Wiedeń, do Szwajcarii i Anglii.

Ale zacznijmy od początku. 
Na podstawie dekretu Adolfa 
Hitlera z 8 października 1939 

roku całe przedwojenne wojewódz-
two poznańskie, część łódzkiego, po-
morskiego i warszawskiego zostały 
bezpośrednio wcielone do Rzeszy 
Niemieckiej. Wielu Polaków zagro-
żonych represjami okupanta, celem 
uniknięcia więzienia lub przymu-
sowej deportacji, opuszczało pota-
jemnie rodzinne strony, by pozosta-
jąc nierozpoznanym, zatrudnić się 
na własną rękę w położonych w mia-
rę blisko miastach Rzeszy.

Wybór padał najczęściej na nie-
daleki Śląsk i tutejsze miasta, w tym 
Wrocław. Na początku 1940 ro-
ku przybył tu Roman Wyderkow-
ski, student Akademii Handlowej w Poznaniu 
i oficer rezerwy WP, któremu udało się wy-
nająć pokój na czwartym piętrze kamienicy 
przy Jahnstrasse 19 (obecnie ul. Sokolnicza). 
Wkrótce potem dojechała jego żona Marianna 
oraz brat Jan – oficer Wojska Polskiego ściga-
ny przez Gestapo. Następnie przybyli do Wro-
cławia, biorący udział w walkach we wrześniu 
1939 roku, bracia Damczykowie: Aleksander 
oraz Edward, którzy ukrywali się przed aresz-
towaniem. Do nich dołączył Leon Drogi, Alojzy 
Marszałek i Alfons Weber, a także Wanda Bi-
skupska i Joanna Frykowska. Z Ostrzeszowa 
przybyli bracia Lucjan i Sylwester Kupczykowie 
oraz 18-letnia Felicyta Damczyk. We Wrocła-
wiu znalazła schronienie również grupa Gór-
noślązaków. Jednym z nich był Rafał Twardzik 
z Radlina, laborant w zakładach koksochemicz-
nych.

W maju 1940 roku pojawił się w mieście Sta-
nisław Grzesiewski, przed wojną funkcjona-
riusz Straży Granicznej. Znaleźli oni zatrud-
nienie w dużych zakładach przemysłowych, 
jak Linke-Hofmann-Werke, Famo Werke, 

browarach, porcie rzecznym, firmach trans-
portowych. Kobiety kierowano także do pracy 
w charakterze pomocy domowej u Niemców. 
Serdeczność i wszechstronne wsparcie, jakie-
go można było doświadczyć u Wyderkowskich, 
spowodowały, że ich mieszkanie stało się miej-
scem spotkań i częstego pobytu Polaków. Tutaj 
większość z nich spędziła pierwsze dni po przy-
byciu, tu mogli 
otrzymać wszelką 
niezbędną pomoc 
w załatwieniu le-
galnych dokumen-
tów, dachu nad gło-
wą i pracy.

Niezwykle waż-
ne było pokrzepie-
nie na duchu, ja-
kiego doznawali, 
spotykając swoich 
rodaków, bardziej 
obytych i doświad-
czonych. Ponie-
waż na parterze 

kamienicy mieściła się re-
stauracja odwiedzana przez 
licznych gości, łatwo było 
pozostać niezauważonym. 
Ktoś, wspinając się kiedyś 
z mozołem do mieszkania 
Wyderkowskich, stwier-
dził: „Wysoko tu do was jak 
na Olimp”. Odtąd już ma-
wiano: idziemy na Olimp. 
W k rótce mieszka nie 
na poddaszu stało się lo-
kalem konspiracyjnym, 
a w styczniu 1941 roku spon-
taniczna dotąd działalność 
grupy przybrała formę taj-
nej podziemnej organizacji.

Do Wrocławia tymcza-
sem przybywały kolejne fale 

Polaków kierowanych tu na roboty przymuso-
we. Warunki pracy pogarszały się, zmniejszo-
no o połowę racje żywnościowe, oznakowano 
polskich robotników literą „P”. Kierownictwo 
Olimpu nawiązało wówczas kontakt z wro-
cławską Polonią. I tak, pracujący w Arbeit-
samt, Ludwik Pietrosiński umożliwiał znalezie-
nie pracy, doktor Stefan Kuczyński, jako lekarz 

Felicyta Podlak Wojenne dokumenty Felicyty Podlak – 
Arbeitskarte

Restauracja na parterze budynku, w którym mieścił się Olimp
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niemieckiej ubezpieczalni społecznej, udzielał 
pomocy lekarskiej, państwo Simonowie udo-
stępniali swe mieszkanie na wszelkie spotkania.

Organizacja tymczasem krzepła. Spotkania 
na Olimpie skonsolidowały środowisko polskie, 
chociaż sytuacja w mieście stale nabrzmiewa-
ła. W ramach działalności konspiracyjnej zaj-
mowano się zbieraniem informacji wywiadow-

czych, szczególnie dotyczących planów lotnisk, 
umocnień, ruchów wojsk niemieckich, produk-
cji zbrojeniowej. Sporządzano szkice obiektów 
strategicznych i magazynów wojskowych. Ma-
teriały przekazywane były docelowo do An-
glii, ale o tym wiedzieli tylko sobie znani dzia-
łacze ruchu.

Edward Damczyk, zatrudniony wówczas ja-
ko kierowca w browarze Kipkego, wspomina: 
„W sierpniu 1941 przyszedł do mnie do miesz-
kania Rafał Twardzik i oświadczył, że mając 
do mnie pełne zaufanie, powierza mi zbiera-
nie wiadomości o ruchach wojsk niemieckich 
na drogach, o tym, co się dzieje na lotniskach. 
Pokazał mi przy tym mapę niemiecką z nanie-
sionymi na niej lotniskami, uzasadniając, że 
ze względu na wykonywaną pracę mam moż-
ność dostarczania takich wiadomości”.

Pierwszy sygnał ostrzegawczy pojawił się w li-
stopadzie 1941 roku, kiedy policja kryminalna 

aresztowała Jana Wyderkowskiego pod zarzu-
tem nielegalnego przekroczenia granicy. W ko-
lejnych miesiącach zatrzymano dalsze osoby: 
19 stycznia 1942 Teodora Pietrosińskiego – oj-
ca Ludwika, braci Kupczyków, następnie Wan-
dę Biskupską i Henryka Śpikowskiego. Przed 
Wielkanocą 1942 roku w policyjnym areszcie 
zostali osadzeni m.in. Stanisław Grzesiewski 
i Rafał Twardzik.

Tymczasem pod koniec maja 1942 roku Ge-
stapo w Katowicach zamknęło śledztwo w spra-
wie aresztowanych na Górnym Śląsku członków 
SZP-ZWZ. Wyniki zebrane w specjalnym ra-
porcie przekazano do Gestapo w Breslau. Jego 
ustalenia bowiem wyraźnie wskazywały na ist-
nienie we Wrocławiu komórki ruchu oporu 
o kryptonimie „Olimp”. 5 czerwca 1942 roku 
w godzinach popołudniowych Gestapo zjawi-
ło się we wszystkich większych zakładach pracy 
Wrocławia, Oleśnicy, a także Namysłowa i Kęp-
na. Zatrudnionych tam „olimpijczyków” wy-
prowadzono z podniesionymi rękami lub za-
kutych w kajdanki. Syreny gestapowskich aut 
rozległy się nawet pod pry-
watnymi domami Niem-
ców, u których zatrudnione 
były Polki. W mieszkaniu 
Wyderkowskich urządzo-
no kocioł, wyłapując wielu 
działaczy konspiracyjnych. 
W sumie aresztowano ok. 90 
osób.

Podczas rewizji w miesz-
kaniach zatrzymanych na-
trafiono na materiały po-
twierdzające istnienie grupy 
i dowody prowadzonych 
działań: szkice obiektów 
wojskowych, obcą walutę, 
plany lotnisk, plany urzą-
dzeń łodzi podwodnych, bunkrów, prasę pod-
ziemną itp. Wszyscy zatrzymani zostali prze-
wiezieni do wrocławskich więzień, gdzie dość 
szybko rozpoczęły się brutalne przesłuchania – 
bito więźniów gumową pałką lub łańcuchami, 
kopano w głowę, okładano pięściami.

Metody przesłuchania były tak okrutne, że 
kilku zatrzymanych postradało zmysły, nie-
którzy zaś nie dożyli końca śledztwa. Felicyta 

Podlak wspomina: „Podczas jednego z przesłu-
chań spotkałam na korytarzu Rafała Twardzi-
ka. Stał twarzą do ściany, był zbity i przerażony. 
Kiedy spytałam szeptem, co się dzieje, powie-
dział cicho: Nic nie wiesz, nikogo nie znasz”. 
Śledztwo trwało ok. sześciu miesięcy. Po jego 
zakończeniu, w listopadzie 1942 roku, więk-
szość konspiratorów z Olimpu trafiła do obo-
zów koncentracyjnych. W Mauthausen, Gross-
-Rosen i Auschwitz-Birkenau umieszczono 
w sumie 70 osób, obejmując ich trybem Son-
derbehandlung, oznaczającym w praktyce wy-
rok śmierci. I rzeczywiście, już w styczniu 1943 
roku zginęli Alojzy Marszałek i Wanda Biskup-

ska, w lutym Roman Wy-
derkowski, w marcu Rafał 
Twardzik. Z rodziny Pietro-
sinskich ocalał jedynie Lu-
dwik, który wcześniej wyje-
chał do Włoch.

Po zakończeniu wojny 
z obozów powróciło nie-
wiele ponad 20 więźniów, 
wśród nich Maria Wyder-
kowska, bracia Damczyko-
wie, Joanna Frykowska, Ire-
na Sułkowska. Przeżył Jan 
Wyderkowski. Felicyta Pod-
lak, której nie udowodniono 
winy, została wcześniej zwol-
niona z więzienia. Już w pol-

skim Wrocławiu poślubiła Edwarda Damczyka 
i podjęła starania o upamiętnienie bohaterów 
z Jahnstrasse 19. Kamienica nie przetrwała ob-
lężenia miasta w 1945 roku. W miejscu, gdzie 
się znajdowała, stoi obecnie pomnik upamięt-
niający odważnych Polaków, którzy stworzyli 
tu pierwszą grupę oporu. Jego odsłonięcie i po-
święcenie odbyło się dopiero 20 kwietnia 1999 
roku, i to dzięki wsparciu ówczesnego wicepre-
miera gen. Czesława Kiszczaka, byłego robot-
nika przymusowego w Breslau.

Ulica Jahnstrasse nosi obecnie nazwę Zelwe-
rowicza, a w jednym z ocalałych budynków zna-
lazło swą siedzibę Stowarzyszenie Odra–Nie-
men. Z okien na pierwszym piętrze rozpościera 
się widok na mały placyk z pomnikiem. Świat 
wartości, z którego wyrośli ONI, zdaje się teraz, 
mimo upływu lat, patronować NAM.

Grażyna Piotrowicz,
Zarząd Główny SON Wrocław

Zestawienie zdjęć, zdjęcia SON Wrocław 
i archiwalne

 Roman Wyderkowski

Rodło+P

Wrocławski pomnik poświęcony pamięci uczest-
ników organizacji Olimp
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OBELISK LEGIONOWY NA KSIĘŻU MAŁYM WE WROCŁAWIU

PAMIĘCI MARSZAŁKA I JEGO ŻOŁNIERZY
W roku jubileuszu 100-lecia Bitwy War-

szawskiej, 20 czerwca 2020 roku, zo-
stał odsłonięty kamienny obelisk w obecności 
przedstawicieli Związku Piłsudczyków Okręgu 
Dolnośląskiego i pocztu sztandarowego, Gru-
py Motocyklowej Kardan, Stowarzyszenia Mała 
Garstka, licznie zgromadzonych potomków le-
gionistów i żołnierzy II Rzeczypospolitej miesz-
kających w rejonie Księża Małego oraz Towarzy-
stwa Ziemi Księskiej.

Inicjatywa postawienia kamiennego obelisku po-
święconego pamięci Józefa Piłsudskiego i Legionom 
zrodziła się w roku 2010, kiedy proboszczem parafii 
pw. Matki Boskiej Wspomożenia Wiernych był o. 
Mieczysław Rećko. Wyszła bezpośrednio od osób, 
które są potomkami legionistów Józefa Piłsudskie-
go oraz żołnierzy II RP, mieszkających od dziesię-
cioleci na wrocławskim osiedlu Księże Małe. Osie-
dle to znajduje się na trasie wylotowej z Wrocławia 
na Opole. Niegdyś niewielka podwrocławska osa-
da ogrodnicza, która w roku 1928 została przyłą-
czona do miasta.

W roku 2012 udało się ufundować i postawić 
na tym samym cmentarzu, nieopodal obecnie po-
wstałego monumentu legionowego, pamiątkowy 
pomnik z tablicą poświęconą żołnierzom i party-
zantom Armii Krajowej z rejonu Gór Świętokrzy-
skich. Z kolei przedsięwzięcie postawienia obelisku 
legionowego udało się zrealizować dopiero w roku 
2020. Dzięki ofiarności darczyńców oraz zgodzie 
księdza arcybiskupa metropolity wrocławskiego 
Józefa Kupnego monument ów stanął na cmenta-
rzu parafialnym przy ul. Opolskiej na Księżu Ma-
łym we Wrocławiu, należącym do parafii pw. NMP 
Wspomożycielki Wiernych.

W roku 2020 obchodziliśmy ważną rocznicę, 
a mianowicie 100-lecie Bitwy Warszawskiej – sta-
ło się to przyczynkiem do sfinalizowania wcześniej-
szego projektu obelisku. Realizację projektu oraz 
wykonanie pomnika legionowego w całości sfinan-
sowali członkowie Komitetu Budowy Obelisku Le-
gionowego z własnych środków. Korpus główny 
został wykonany z granitu szarego, tablica zaś z gra-
nitu czerwonego, podobizna Marszałka oraz orła 
legionowego znalazły się na porcelitowych meda-
lionach. Granitowy obelisk powstał w Pracowni 
Kamieniarskiej Tomasza Janiszewskiego, a mon-
taż przeprowadziły firmy Mirosława Laskowskie-
go i Roberta Kulejewskiego z Wrocławia.

W skład komitetu budowy obelisku weszły 
przede wszystkim osoby będące potomkami le-
gionistów oraz żołnierzy walczących o niepodle-
głość Polski w roku 1918 oraz o jej wolność w roku 
1920 i 1939, m.in. Teresa Grodzicka – bratanica Zyg-
munta Karwackiego, który zginął w roku 1916 pod 
Kościuchnówką, prof. Alfred Dubicki – przewod-
niczący Lobbingu Odrzańskiego przy Katolickim 

Stowarzyszeniu „Civitas Christiana”, prof. Maria 
Dubicka, mec. Tadeusz Grodzicki, Krystyna Haj-
pel z Dortmundzko-Wrocławsko-Lwowskiej Fun-
dacji im. św. Jadwigi, Teodozja Wojciechowska – 
wnuczka legionisty, prof. Zbigniew Kurcz, Zygmunt 
Salwa – wnuk legionisty, Zdzisław Żak, Adam Ku-
rowski, Józef Maniewski, Marzena i Marek Ga-
leccy, Irena i Bogdan Wereżyńscy, Anna Kierska, 
Domicela Wasiak, Mieczysław Gębski, Zofia Miel-
nikiewicz, Danuta Kwiatkowska, Anna Domaga-
ła, Barbara Zyzak, Jolanta Marosik, Roman Ślęzak, 
Piotr Wołoszyn, Zenon Ostański, Jarosław Ostań-
ski, Maria Renek, Irena Szpruta, Stanisława Sajkie-
wicz, Bolesław Liniewicz, Krystyna Szewczyk oraz 
wielu innych. Komitet budowy liczył przeszło czter-
dzieści osób. Kwaterę pod pomnik, znajdującą się 
w sektorze D, przekazał prof. Stanisław Rybarczyk 
– przewodniczący Fundacji „Dzielnica Wzajem-
nego Szacunku Czterech Wyznań”. Obelisk sta-

nął na ksiąskim cmentarzu parafialnym przy ul. 
Opolskiej we Wrocławiu, założonym w roku 1836, 
w miejscu widocznym oraz dostępnym z racji usytu-
owania przy zbiegu trzech alei cmentarnych. Projekt 
obelisku legionowego autorstwa dra Adama Czmu-
chowskiego, przewodniczącego komitetu, nawiązu-
je kształtem do prostych historycznych pomników 
znajdujących się na trasie przemarszu Legionów.

W deszczowe sobotnie popołudnie 20 czerw-
ca 2020 roku, w obecności licznie przybyłych go-
ści, m.in. przedstawicieli Związku Piłsudczyków 
Okręgu Dolnośląskiego z siedzibą w Sycowie 
na czele z prezesem zarządu – gen. bryg. zw. Wło-
dzimierzem Paceltem, odbyło się odsłonięcie obe-
lisku legionowego, wystawionego dwa tygodnie 
wcześniej na ksiąskim cmentarzu. Głos zabrał gen. 
bryg. zw. Włodzimierz Pacelt, prezentując sylwet-
kę Marszałka Józefa Piłsudskiego i jego zasługi 
dla odzyskania przez Polskę niepodległości. Pre-
zes Związku Piłsudczyków Okręgu Dolnośląskie-
go odniósł się w swoim przemówieniu do inicja-
tywy postawienia na terenie Wrocławia obelisku 
poświęconego pamięci Józefa Piłsudskiego i jego 
żołnierzy. Zaprezentował także zebranym idee na-
czelne i zakres działania Związku Piłsudczyków RP 
– Towarzystwa Pamięci Józefa Piłsudskiego jako 
stowarzyszenia odwołującego się do tradycji myśli 

i czynu zbrojnego Marszałka, zrzeszającego potom-
ków legionistów oraz osoby identyfikujące się z je-
go filozofią życia i działania. Głos zabrał m.in. mec. 
Tadeusz Grodzicki, dziękując komitetowi budo-
wy za trud związany z przedsięwzięciem budowy 
pomnika legionowego, wskazując na szereg trud-
ności natury technicznej, finansowej i formalnej, 
które mogły uniemożliwić sfinalizowanie inicjaty-
wy podjętej przeszło dziesięć lat temu. Tak jednak 
się nie stało i obelisk legionowy stanął na miejscu 
swego przeznaczenia. Jesteśmy to winni bohaterom 
sprzed lat, aby w miejscu godnym i pełnym zadu-
my, jakim jest ksiąski cmentarz parafialny, stanął 
ten skromny kamienny obelisk, by przypominał 
oraz skłaniał do refleksji współczesne i przyszłe po-
kolenia – powiedział na zakończenie uroczystego 
spotkania Adam Czmuchowski.

Celami statutowymi Związku Piłsudczyków 
RP jest propagowanie czynu i myśli państwowo-
twórczej Józefa Piłsudskiego, kształtowanie po-
staw obywatelskich na podstawie idei, jakie głosił, 
patriotyczne wychowanie młodzieży, opieka nad 
miejscami pamięci narodowej, gromadzenie pa-
miątek związanych z naszym patronem i czynem 
niepodległościowym. Jednym z nadrzędnych za-
dań jest współpraca z młodzieżą oraz organizacja-
mi i stowarzyszeniami kultywującymi tradycje nie-
podległościowe.

Szczególna uwaga przywiązywana jest do ob-
chodów uroczystości patriotycznych podczas świąt 
państwowych, niepodległościowych i kombatanc-
kich. W kalendarzu uroczystości Związku Piłsud-
czyków RP znajdują się obchody rocznic zwią-
zanych z Marszałkiem, m.in. 5 grudnia – dzień 
urodzin, 19 marca – dzień imienin, 12 maja – dzień 
śmierci. Uroczystości obchodzone są nie tylko przez 
środowiska piłsudczykowskie, ale też inne ugru-
powania niepodległościowe i kombatanckie. Ta-
kim miejscem stał się obelisk legionowy we Wrocła-
wiu, gdzie spotykają się – przy wymienionych wyżej 
okazjach – nie tylko członkowie stowarzyszeń pa-
triotycznych, grup rekonstrukcyjnych, ale miesz-
kańcy osiedla i miasta, składając wiązanki kwiatów 
i zapalając znicze pod legionowym monumentem.

Z okazji kolejnej rocznicy zwycięskiej Bitwy 
Warszawskiej 15 sierpnia 2021 roku Okręg Dol-
nośląski Związku Piłsudczyków RP z siedzibą w Sy-
cowie objął obelisk legionowy na Księżu Małym 
patronatem honorowym. Przypomnieć należy 
w tym miejscu, że ten skromny kamienny monu-
ment jest do tej pory jedynym we Wrocławiu po-
mnikiem tego rodzaju upamiętniającym Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, jego legionistów i czyn legio-
nowy, pomimo upływu przeszło 100 lat od odzy-
skania niepodległości i 30 lat od upadku minione-
go systemu.

Oprac. i fot. mjr zw. Adam Czmuchowski

Uroczystość Związku Piłsudczyków przy obeli-
sku legionowym na Księżu Małym we Wrocławiu
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LUBELSZCZYZNA 
W HOŁDZIE WYKLĘTYM

Żeby współczesnym małym patriotom da-
ne było poznać najszlachetniejsze wzorce 
osobowościowe i moralne reprezentowane 

przez Danutę Siedzikównę ps. „Inka“, Witolda Pi-
leckiego ps. „Witold“, Łukasza Cieplińskiego ps. 
„Pług“ i wielu innych przedstawicieli ich odcho-
dzącego pokolenia. Żeby polegli i żyjący jeszcze 
Żołnierze Niezłomni zadomowić się mogli w ser-
cach młodych Polaków jak w wytęsknionej i oku-
pionej ofiarą przelanej krwi Ojczyźnie.

Takie właśnie intencje i pragnienia przyświecać 
muszą wszystkim, którzy świadomi są rozdźwię-
ku między postawą odchodzących dziś na wieczną 
wartę Bohaterów naszej niepodległości a jakże czę-
sto propagowaną w mediach modą na pacyfizm, 
kosmopolityzm, konsumpcjonizm. Taka też pa-
triotyczna motywacja legła u podstaw, przeprowa-
dzonego w lutym 2022 r., I Konkursu Poetyckiego 
dla Dzieci Szkół Podstawowych Województwa Lu-
belskiego „NIEZŁOMNI W MOICH OCZACH“.

Organizatorzy konkursu: Kamila i Karol Szysia-
kowie z Fundacji Wspierania 
Rozwoju Osobistego „Stu-
deo“, Małgorzata Wielgosz, 
reprezentująca Pracownię 
Miniatura Domu Kultury 
„3D – trzy przestrzenie kul-
tury“ SM Czechów w Lu-
blinie, oraz Zygmunt Ma-
rek Miszczak, postanowili 
uświetnić obchody Naro-
dowego Dnia Pamięci Żoł-
nierzy Wyklętych lokalną 
inicjatywą. Jej cele to: promowanie wśród dzieci 
postaw patriotycznych, opierając się na świado-
mości wartości, którym służyli Żołnierze Wyklęci; 
rozwój świadomości literackiej dzieci, zamiłowa-
nia do języka ojczystego oraz dbanie o poprawną 
polszczyznę; zachęcenie do aktywnego uczestnic-
twa w obchodach Narodowego Dnia Pamięci Żoł-
nierzy Wyklętych.

W założeniu konkurs miał połączyć ideę świę-
towania, odniesionego w wymiarze moralnym, 
zwycięstwa Niezłomnych z zaangażowaniem naj-
młodszych, dla których pamięć i duma z przeka-
zanych im wzorców wierności, służby i poświęce-
nia powinny stać się czymś oczywistym.

W miarę spływania prac na ręce jury konkur-
su: Urszuli Gierszon ze Związku Literatów Polskich 
(przewodnicząca), Małgorzaty Wielgosz, Kami-
li Szysiak i Zygmunta Marka Miszczaka, jasny się 
stawał entuzjazm młodych uczestników przedsię-
wzięcia, ich pragnienie podzielenia się zaczerpnię-
tą od rodziców i dziadków wiedzą o Niezłomnych 

i głęboki szacunek dla poniesionej przez tych ostat-
nich ofiary za Ojczyznę. Spośród 132 nadesłanych 
i spełniających wymogi formalne utworów wiele 
poświęconych zostało żołnierzom 
zapomnianym, o których pamięć 
przetrwała w środowiskach ro-
dzinnych uczestników konkursu. 
Stąd też utworzenie osobnej kate-
gorii nagród dla opiewających ro-
dzinne historie autorów narzuca-
ło się samo.

A jak będzie wyglądała, zapla-
nowana na luty 2023 r., druga edy-
cja konkursu?

Grono bezpośrednich organi-
zatorów stanowić będą Fundacja 
Wspierania Rozwoju Osobistego 
„Studeo“ i Zygmunt Marek Misz-
czak. Zmiany te nie muszą ozna-
czać zwiększenia wymiaru obowiązków spoczy-
wających na organizatorach – być może zostaną 

zrekompensowane partner-
stwami zawartymi przez ko-
mitet organizacyjny.

Aby pozostać przy tym, 
co wiadomo już dzisiaj – 
cieszy fakt, iż miejscem 
przeprowadzenia uroczy-
stej gali finałowej konkur-
su będzie, rozpoznawalne 
przez wszystkich lublinian, 
Centrum Spotkania Kultur 
przy placu Teatralnym 1. 

Wydarzenie odbędzie się 15 marca 2023 r. o godz. 
15. Zgodnie z harmonogramem oficjalne ogłosze-
nie konkursu nastąpi do połowy stycznia 2023 r., 
uczestnicy zaś będą mo-
gli nadsyłać utwory mię-
dzy 1 a 28 lutego 2023 r.

W niniejszym artykule 
nie zmieszczą się wszyst-
kie szczegóły techniczne 
dotyczące powyższego 
wydarzenia, stąd jedna 
ważna rzecz, na którą na-
leży zwrócić uwagę: utwór 
konkursowy (jeden) bę-
dzie można wysłać wy-
łącznie pocztą elektroniczną na adres e-mailowy: 
fundacja.studeo@gmail.com. Nowością drugiej 
edycji będzie ustanowienie kategorii ambasadora 
konkursu. To zaszczytne miano będzie przysługi-
wać najbardziej zaangażowanym w jego przebieg 
szkołom podstawowym. Wszystkie informacje 

na temat przedsięwzięcia będzie można znaleźć 
na stronie https://fundacja-studeo.blogspot.com/.

Na koniec wypada wyrazić pod adresem czy-
tających niniejszy tekst uczniów 
szkół podstawowych wojewódz-
twa lubelskiego zachętę do zmie-
rzenia się z tematem konkursu. 
Jego uczestnicy poetyckim ję-
zykiem spróbują odpowiedzieć 
na pytania: kim są dla nich Żoł-
nierze Niezłomni i jakim echem 
odbił się w ich sercach, skierowa-
ny do nich, przekaz świadectwa 
życia naszych narodowych Bo-
haterów.

Wypada podziękować patro-
nom pierwszej edycji wydarzenia. 
To im każdy z uczestników kon-
kursu zawdzięcza bądź wszech-

stronne wsparcie informacyjne (patroni medial-
ni: Polskie Radio Lublin i Fundacja Kwartalnika 
„Wyklęci”), bądź też wsparcie moralne i material-
ne w postaci atrakcyjnych nagród książkowych, 
gier planszowych i gadżetów (patroni honorowi: 
wojewoda lubelski Lech Sprawka, marszałek wo-
jewództwa lubelskiego Jarosław Stawiarski, lubel-
ski kurator oświaty Teresa Misiuk, Instytut Pamięci 
Narodowej–Oddział w Lublinie, NORBERTINUM 
Wydawnictwo – Drukarnia – Księgarnia spółka 
z o.o., Lechaa Consulting Sp. z o.o., a także będą-
ca znaczącym ofiarodawcą Fundacja Kwartalnika 
„Wyklęci” –patron miedialny wydarzenia).

Zapewnienie adekwatnej do rangi przedsięwzię-
cia puli nagród dla laureatów i szkół ambasadorów 
konkursu jest – na obecnym etapie jego przygoto-
wań – nieustanną troską organizatorów. Dla sa-

mych zaś członków ko-
mitetu organizacyjnego, 
którzy bezinteresownie 
podjęli się wysiłku przy-
gotowania wydarzenia, 
największą nagrodą jest 
sposobność zapoznania 
się z nadesłanymi utwo-
rami. Są one bowiem wy-
razem wdzięczności, sza-
cunku i pamięci o tych, 
którzy swoje życie oddali 

za wolność przyszłych pokoleń. Taki zaś cel kon-
kursu „NIEZŁOMNI W MOICH OCZACH” wart 
jest poświęconego mu trudu – zarówno tych, którzy 
oceniają nadesłane wiersze, jak i tych, którzy – po-
słuszni szlachetnemu porywowi serca – je tworzą.

Zygmunt Marek Miszczak

Gościem honorowym uroczy-
stej gali finałowej pierwszej 
edycji konkursu był kpt. Ry-
szard Gołąb.

Fot. ZMM

 Uroczystość rozdania dyplomów to rado-
sny moment wieńczący udział w konkursie 
uczniów szkół województwa lubelskiego.

Część artystyczna w wykonaniu Zespołu Sentymen-
talnego z Pracowni „Fryderyk” Domu Kultury „3D – 
trzy przestrzenie kultury” SM Czechów w Lublinie.
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MIEJSCE POLSKIEJ SPOŁECZNOŚCI NA ZIEMI MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

DOM POLSKI 
W NOWYCH ŚWIĘCIANACH

Rejon święciański na Litwie to część Wileńszczyzny nieodłącznie związana z postacią 
marszałka Józefa Piłsudskiego. Dwór rodziny Piłsudskich mieścił się w Zułowie, 
na drodze z Podbrodzia do Święcian.

W Powiewiórce, w kościele para-
fialnym, Józef Piłsudski został 
ochrzczony. Jest na tym terenie 

wiele śladów rodziny Piłsudskich oraz same-
go marszałka. Ale przecież ziemia święciań-
ska to nie tylko postać Józefa Piłsudskiego. 
W Święcianach urodził się Franciszek Żwirko 
– legendarny polski pilot okresu międzywojen-
nego. W roku 1932, wraz ze Stanisławem Wi-
gurą, wygrał na samolocie RWD-6 słynne za-
wody Challenge. Przy ulicy Partyzantów 7 (lit. 
Partizanų) stoi do dziś rodzinny dom Żwirki 
z zawieszoną na ścianie pamiątkową tablicą.

W Święcianach mieszkała również, tam też 
ukończyła gimnazjum, Lidia Lwow-Eberle 
– pierwsza dama polskiej partyzantki, sani-
tariuszka i żołnierz m.in. V Wileńskiej Bry-
gady AK. Żołnierzem tej samej brygady był, 
pochodzący ze Śląska, Zdzisław Badocha 
ps. „Żelazny”, również uczeń święciańskie-
go gimnazjum, a wcześniej szkoły powszech-
nej w Święcianach. Ten rejon kojarzy się więc 
z wieloma wspaniałymi postaciami naszych 
Bohaterów narodowych.

W rejonie święciańskim wciąż mieszka wie-
lu Polaków. W samych Nowych Święcianach 
jest ich obecnie blisko 30%. To oczywiście 

o wiele mniej niż w latach międzywojnia. 
Wtedy Polacy w Nowych Święcianach stano-
wili ok. 70% mieszkańców. Jednak ciągle jest 
to duża grupa. W Nowych Święcianach dzia-
ła prężnie Związek Polaków na Litwie, które-
go lider – Wacław Wiłkojć – jest mocno zaan-
gażowanym działaczem promującym polskość 
tych terenów.

Powstańcy z XIX wieku
Rejon święciański ma bardzo ciekawą hi-

storię. To przez ten teren przeszły wojska Na-
poleona Bonapartego zmierzające na Mo-
skwę. I również przez ten teren wycofywały 

się po nieudanej wyprawie. To tutaj oddzia-
ły powstańców styczniowych toczyły walki 
z rosyjskim okupantem. Można do dziś od-
naleźć tu ich groby. Jedne z najbardziej inte-
resujących i niedostępnych miejsc to mogiły 
poległych w bitwie pod Łabonarami 21 ma-
ja 1863 roku.

W łabonarskich lasach, nieopodal wsi An-
toledzie, można natrafić na oddalone od sie-
bie dwie mogiłki. Ogromny i gęsty las wydaje 
się być strażnikiem spoczywających tam żoł-
nierzy, aby nikt i nic nie zakłóciło im wieczne-
go spoczynku. W jednym grobie pochowano 
dwoje, a w drugim jedenaścioro powstańców 
styczniowych.

Nowe nagrobki zostały ufundowane przez 
3. kompanię graniczną 20. batalionu Korpusu 
Ochrony Pogranicza; do dziś zachował się na-
pis informujący o tym. Warto odwiedzić rów-
nież miejsce pochówku ks. Onufrego Łabucia, 
który był dowódcą oddziału walczącego w po-
wstaniu listopadowym. Jego nagrobek mieści 
się tuż za kościołem pw. Wszystkich Świętych 
w Święcianach. W podświęciańskich Cerklisz-
kach (lit. Cirkliškis) można natomiast podzi-
wiać pałac klasycystyczny, wzniesiony dla hr. 
Edwarda Mostowskiego w latach dwudzie-
stych XIX wieku. W nim znajdowali schro-
nienie nasi dzielni powstańcy, mogli odpocząć 
i zregenerować się przed kolejnymi potyczka-
mi z wrogiem.

Pomiędzy Święcianami a Nowymi Świę-
cianami, w okolicach wsi Grugulany (lit. 
Grigaliūnai), kawałek od asfaltowej drogi, 
na niewielkim wzniesieniu stoi duży drew-
niany krzyż, a przy nim małe kamienne na-
grobki. Spoczywają tam członkowie rodzi-
ny Czechowiczów, w tym gen. Kazimierz 
Czechowicz, fundator święciańskiej parafii. 

Walczący w XX wieku
Tutaj również toczyły się ciężkie boje w latach 

1919-1920. Na cmentarzu w Nowych Święcia-
nach znajduje się jedna z największych kwater le-
gionowych na Wileńszczyźnie. Na nieco mniej-
szą natkniemy się na cmentarzu w Święcianach. 

Tablica upamiętniająca miejsce urodzenia Fran-
ciszka Żwirki

Mogiła w łabonarskich lasach w zimowej aurze Grupa wolontariuszy Stowarzyszenia Odra–Nie-
men przy grobie powstańców styczniowych
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W obu miejscowościach są też upamiętnienia 
niewinnych ofiar II wojny światowej, bestialsko 
zamordowanych przez okupantów.

Na tej ziemi działały brygady Armii Krajo-
wej, głównie V Wileńska Brygada pod dowódz-
twem Zygmunta Szendzielarza ps. „Łupaszka”. 
To również tu trwały walki II konspiracji, m.in. 
oddział Sergiusza Kościałkowskiego ps. 

„Fakir” na tych ziemiach walczył z oddziała-
mi NKWD i w tych walkach poległ dowódca 
oddziału. Historia tych terenów jest więc nie-
zwykle ciekawa.

Uroki natury
Do rejonu święciańskiego warto się wybrać, 

aby wypocząć z dala od miejskiego zgiełku. 
Można udać się na piesze lub rowerowe wy-
cieczki po ogromnej Puszczy Łabonarskiej, 
wchodzącej w skład Łabonarskiego Parku Re-
gionalnego. Dwadzieścia kilometrów na pół-
noc leży miejscowość Kołtyniany, przy której 
znajduje się niezwykle urokliwe jezioro Żej-
miana.

Latem kąpiel w nim to prawdziwa przyjem-
ność. Przez jezioro przepływa rzeka o tej sa-
mej nazwie, będąca prawym dopływem Wilii. 
Spacerując wzdłuż rzeki, można podziwiać, jak 
meandruje pomiędzy polami i lasami.

Dom Polski w Nowych Święcianach
Warto wybrać się na ziemię święciańską 

i zobaczyć to wszystko na własne oczy. Na-
mawiamy Państwa na wyprawę do Nowych 
Święcian. Od kilku lat działa tam Dom Pol-
ski, prowadzony przez Związek Polaków na Li-
twie. Dom Polski w Nowych Święcianach mie-
ści się w nowo postawionym budynku. Posiada 
pięknie wyposażone pokoje i dużą kuchnię. 
Na parterze znajdują się klasy polskiej szkół-
ki niedzielnej, a na piętrze osiem pokoi dla go-
ści. Przy budynku mieści się dość znaczny par-
king, na którym spokojnie zaparkuje również 
autokar.

W sprawie noclegów czy wyżywienia trzeba 
kontaktować się z Wacławem Wiłkojciem, któ-
ry jest niezwykle pomocny dla grup z Polski. 

Miłośnicy miodów będą zadowoleni, gdyż pan 
Wacław jest pszczelarzem i można u niego za-
kupić pyszne wyroby. Jego pszczoły zbierają 
nektar ze święciańskich pól pod lasem. Ra-
zem z miejscowymi Polakami można zaplano-
wać zwiedzanie całego rejonu. A jest tam wie-

le ciekawych, nie tylko historycznych, miejsc 
do obejrzenia.

Dom Polski mieści się w Nowych Święcia-
nach na ulicy Švenčionių g. 48. Telefon do Wa-
cława Wiłkojcia: +370 685 38759. Serdecz-
nie polecamy Nowe Święciany i Dom Polski 
wszystkim, którzy głodni są Wileńszczyzny, jej 
zabytków, pomników i miejsc polskiej pamięci 
narodowej. Do zobaczenia na Wileńszczyźnie!

Eugeniusz Gosiewski, Emil Majchrzak

Klasycystyczny pałac w Cerkliszkach

Nagrobek ks. Onufrego Łabucia Cmentarz Czechowiczów nieopodal Grugulan

Nowoczesny budynek Domu Polskiego w No-
wych Święcianach

Wacław Wiłkojć, prezes ZPL w Nowych Święcia-
nach, i Eugeniusz Gosiewski

Kwatera żołnierzy z 1920 r. w Nowych Święcianach




